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(Stan rzeczy w Bułęarjł — B cżące wiadomości z 
zagranicy. — Now. Wrem. o żydach galicyjskich 
— Po dziesięcin latach. — Fakcjoniści przeciw ks. 
K. Czartoryskiemu — Va banque! — Odstry. 
dudęcie się konserwatywnych centralisiow od fak- 

cjonistów.)

Nadzieje Moskali, że koalicja bułgarskich 
libers łAw i konserwatystów rozbije się i że sy­
stem Kaulbarsów i Sobolewów przy pomocy 
moskalofilskich i radykalno-panbułgarskich ży­
wiołów znown dojdzie do steru, dotychczas sie 
nie spełniły. Mityngi w celu uchwaleni? że 
„sobraaie" jest nielegalne, nie przyszł dosknt- 
ku, a jeden z głównych filarów moskiewskiej 
polity t i, Karawelów usunął się do Wscnodniej 
Rumeiii. To też moskiewska prasa tak nrzędo- 
wa, jak i niezawisła uderza na niewdzię^ność 
Bułgarów, że chcą się wyemancypować od 
wpływów Moskwy i nie spełniają w ruchu pan- 
slawistycznym roli, do jakiej oswabadzając ich 
Moskw! powołała. Ale Moskwa wytęża wszyst­
kie siły, -by napowrót >dz* skać stanowisko 
zachwiane w ~stat‘ :ch czasach przez europejską 
dyplomację. Powołanie d< zaania sprawy Kaul- 
barsa i Sobolewa jest upakarzającem dla Bnł- 
garji, ale daleko jeszcze bardziej powołanie 
adjntanta carskiego do ankiety, mającej zbadać 
tuszność uchwał „sobrania“ co do zakresu wła­

dzy ministra wojny. Rząd moskiewski traktuje 
Battenberga jako wasala, i to w nader szoistki 
sposób.

Battenberg wyniesiony przez Moskwę na 
tron bułgarski prawdopodobnie nie oprze się 
żelaznej polityce carstwa, a konstytncja w mło- 
dem księstwie nie jest jeszcze tak silnie zako­
rzenioną, żeby lud stanął otwarcie w zwartym 
szeregn przeciw Moskwie, która jak się zdaje 
zdoła opanować sytuację. Mieszając się w we­
wnętrzne sprawy Bułgarji, Moskwa bardzo ła ­
twe’ wejdzie w kolizję z prawami zwierzchni- 
czemi Turcji, ale trudno przypuszczać, aby Tur­
cja w tym wypadku zanadto okazała się wra­
żliwą. W  każdym razie położenie Battenberga, 
który popadł w niełaskę u cara, jest nie do 
pozazdroszczenia.

towe do obrony. Na tem poies a ważne polity­
czne znaczenie pobytn carskiej pary w Fr<i- 
densborgu."

Do Słandarda donoszą z Hongkong, że we­
dług zdania chińskiego jenerała Mesny, urodzo­
nego w Jersey, Chińczycy robią wielkie przy­
gotowania do wojny w Tonkinic. W Kantonie 
zkonsygnowano 10 000 żołnierzy, pozornie z po­
woda wzburzenia lndności przeciw obcym, w 
grnncie rzeczy zaś dla odparcia możliwego ata­
ku Francuzów. Jenerał "Mesny twierdzi, że we­
wnątrz kraju formuje się wojsko, które ma wy­
tępić wszystkich obcokrajowców. Obwinia on 
.czarne sztandary" o kanibalizm; pożerali 
trupy poległych nieprzyjaciół w fanatycznej 
wierze, że przeztc wzmocDi się ich odwaga. To 
tłnmaczy, dla czego nie znaleziono zwłok Ri- 
viera i jego towarzyszy. Podług zdania Me- 
snyego dt 'zarnych sztandarów* należą najwa­
leczniejsi Chińczycy.

Nuncjusz pap,: iski oświadczył na konferen­
cji nowemn hispalŁkiemu ministerstwu, że kler 
sprzeciwi się liberalnym reformom w ogóle, a 
szczególnie ślubom cywilnym, i źe reformy te 
natrafią ta że na opozycję ze strony Stolicy 
apostolskiej. Ministerstwo odpowiedziało, że 
mimo wszelkiego uszanowania dla kościoła po 
trafi wywalczyć uszanowanie dla nstaw, które 
zresztą bezpośrednio nie wejdą w życie.

N'wosi. z powodu powrotu carstwa z Ko 
penhagi zastanawiają się nad ogólną europejską 
sytuacją i dochodzą do wniosku, że jedynym 
Wrogiem pokojn w Suropie są Niemcy, przeciw 
którym konieczną jest koalicja. „Berlin czuje się 
wszechmocnym; dlatego też przedsiębierze sobie 
pewien cel i tylko z tymi a chodzi ■ nkłady, 
którzy ten cel uznają. Dokąd dąży książę Bis- 
mark. dla nikogo nie jest tajemnicą. Dąży on 
do koalicji, która byłaby dosyć silną do prze­
prowadzenia niemieckich planów na Wschodzie 
i Zachodzie. W tej to, jednostronnej polityce 
leży nienormalność obecnych politycznych sto­
sunków. Tak potężne państwo, wzmocnione je ­
szcze całym szeregiem sojuszów, przepisuje Eu­
ropie prawa, a naturalnie pod tym względem 
kieruje się jedynie dobrem niemieckiego lada 
Wielkie w tem niebezpieczeństwo. Można wie­
rzyć, że w Berlinie rozumieją, iż nie należy 
przekraczać granic na niekorzyść sąsiadów; mo­
żna w to wierzyć, ale doświadczenie dziejowe 
na to nie pozwala. N i mamy przykłada w 
dziejach, żeby państwo, które doszło do takiej 
jak Niemcy potęgi, ni i niszczyło żywotnych in­
teresów innych narodów. Wśród takich okoli­
czności jedynym sposobem odwrócenia niebez­
piecznych komplikacyj jest, osłabić w tem pań 
stwie poczucie wszechmocności przez odpowie­
dnią przeciwwagę. Pokój zależy obecnie od ta­
kiego lab owego ugrnpowania się mocarstw i 
dlatego oświadczaliśmy się zawsze za związkiem 
tych państw, które nie są wciągnięte w sferę 
niemieckich interesów i nie uważają wszechpo- 
tęgi Berlina za zbawienie Europy. Pobyt p iry 
carskiej w Fredensborgn, mógł przekonać Eu­
ropę, źe takich państw jest jeszcze dosyć, że są 
natchnione p-awdziwem życzeniem pokojn i go-

Now. Wrem. w swej kores cmdencji z W ie­
dnia poświęca kilka słów rozwielmożniającej się 
wciąż w Galicji potędze żydów i tak pomiędzy 

memi pisze: „Ladzie dobra obznajomieni ze 
stanem rzeczy w Galicji, twierdzą, że najwyżej 
za lat dwadzieścia cała Galicja znajdować się 
będzie w rękach żydowskich. Podczas gdy Po­
lacy trwonili swe majątki, żydzi umiejętnie 
gromadzili kapitały. Obecnie żydzi w Galicji 
są już tak silni, że Polacy zwrócili się do nich 
o pomoc dla urzeczywistnienia swych marzeń i 
nawet za przykładem Węgrów gotowi są zaliczyć 
ludność żydowską do rodzimej lndności polskiej, 
byleby tylko mieć za sobą znaczna a wpływową 
większość. Plany Polaków byłyby wcale nie­
źle obmyślone, gdyby żydzi rczciwie pełnili 
włożone na nich posłannictwo. Niestety jednak 
żydzi polscy jak w ogóle wszyscy żydzi, obie­
cują Polakom złote góry i wierność dla idei 
polskiej, ale trwa to tylko dopóty, dopóki nie 
urzeczywistnią swych materjalnych i ambitnych 
zamiarów. Od tej chwili żyd inteligentny 
staje się renegatem i w większości wy­
padków przechodzi do nieprzyjaznego Polakom 
obozu niemieckiego, którego dwie trzecie sta­
nowią- żydzi. Pomimo1 jednak wielokrutnych 
przykładów w tym rodzaju Polacy nie przestają 
wierzyć w żydowsko-polski patrjotyzm i syste­
matycznie stwarzają taką straszną hydrę, która 
pożre nietylko kwestję polsko galicyjską, ale i 
całą ludność chrześciańską Galicji. Nie ulega 
najmnieszej wątpliwości, źe w rękach żydów 
gal cyjskich znajdują się wszystkie atu i dzięki 
niskiemu stopniowi rozwóju umysłowego mas 
ludowych w (Galicji, żydzi za jakie lat piętna­
ście staną się wyłącznymi panami tej krainy. 
Według ostatnich sprawozdań średnich i wyż­
szych zakładów naukowych w Galicji okazuje 
się, że w szkołach miejskich dla panien żydówki 
stanowią 70 procent a z 20 lub 28 kończących 
gimnazja męzkie jest 12 do 15 żydów. O uni­
wersytetach niema już mowy, gdyż przepeł­
nione są one profesorami i studentami — ży­
dami. '  widzimy Polacy sami kopią sobie 
grób.“

*
Z Ostrowa, w w. księztwie Poznańskiem, 

donoszą, źe rząd pruski pozwolił na udzielanie 
n a u k i  r e l i g i i  k a t o l i c k i e j  w miejsco- 
wem gimnazjum, i t o w j ę z y k u  p o l s k i m .  
Dziesięć lat właśnie mija od wybuchu „kultur- 
kampf. ‘ . Ucicha on zwolna i daj Boże, pójdzie 
nawę* może z czasem w zapomnienie. Nie przy­
puszczamy przynajmniej, aby rozporządzenie, 
dotyczące Ostrowa, nrało być wyjątkowem. Je­
den system musi być zastąpiony drugim, ale 
wyjątków nie dopnszcza.

Wybory preayujum aeiegacji przedlitaw- 
skiej nie przedstawiały dotychczas nigdy kło­
potów, i nigdy nie były uważane za sprawę po­
lityczną. Był zwyczaj, że prezydentem zosta­
wał prezydent tej Izby Rady państwa, na któ­
rą kolej w danym roku przypadała. Tym ra­
zem prezydent Izby panów, na którą kolej 
przypadała, ks. Trautmannsdorff, będąc słabym, 
nie mógł przyjąć wyboru, i z prawa zwyczajo­
wego przypadłby wybór na ks. Konstantego 
Czartoryskiego jako pierwszego wiceprezydenta 
Izby panów, męża iresztą we Wiednia niezmier­
nie popularnego. Mimo jo na 60 członków de­
legacji (40 od ] by posłów a 20 od Izby pa­
nów) a właściwie na, 53 głosujących, otrzymał 
ks. Konstanty Czartoryrei wprawdzie 3 więk­
szość, ale ogółem tylko ?5 głosów Zreazti ;y- 
le jeno kartek zapisanych oddano; próta; y- 
ło 17, a ks. Czartoryski ridoćżnie na siebie nie 
głosował Była to sprał Va centralistów, a wła­
ściwie tylko odłamn jej fakcyjnego z Izby po­
słów, którzy próżne kartki oddali, podczas gdy 
centraliści z izby panów na ks. Czartoryskiego 
głosowali.

N”!lepiej tę sprawy wyłuszcza wiedeński 
korespondent Czasu :

„Przed pujli^znem posiedzeniem delegacji 
anstrjackiej, które c 12 godzinie się rozpoczę­
ło, zebrali się o godz. *0. na prywatne narady 
delegaci z Izby panów (20), delegaci z autono- 
mistycznych stronnictw Izby. poselskiej (21), i 
delegaci centralistycznej partji tejże Izby (16),— 
każda z tych grap oddzielnie, aby porozumieć 
się między sobą co do wyporu prezydjum dele 
gacji i jej komisji budżetowej.

Grupa delegatów aatonomistycznych (z któ­
rą razem obradowali delegaci polscy) zapropo­
nowała kompromis delegatom centralistycznym 
pod następnjąeemi warunkami: Po pierwsze: 
prezesem delegacji (a w r. b. przypada z kolei 
wybrać prezesem delegacji delegata z Izby pa­
nów, gdyż w r. z. prezesem był delegat z Izby 
poselskiej) ma być wybrany ks. Konstanty Czar­
toryski, delegat autouomistyczńy z Izby panów; 
zaś delegaci centralistyczni wyznaczą z pomię­
dzy siebie, kto ma być wybrany zastępcą prze­
wodniczącego. Po drugie: có do wyboru do ko­
misji bu Setowej (która jest jedynie ważną komisją 
delegacyjną, gdyż komisja petycyjna nie ma 
prawie żadnego zajęcia), mającej składać się z 
21 członków, wybiorą 7 członków delegaci z 
Izby panów, 8 członków delegaci autonomisty- 
czni, 5 delegar- centralistyczni, a 1 klub środ­
kowy Coroninibgo (liczący trzech delegatów). 
Centraliści przyjęl kompromis co do wyboru 
komisji budżetowej i biuia delegacji, a nie przy­
jęli ugody c*> do-wyboru £reaeafe-i wiceprezesi 
Przeto antonomisci pozostając przy postanowie­
nia wybrania prezesem ks. Konstantego Czarto­
ryskiego, przedstawionego przez delegatów z 
Izby panów, postanowili wybrać wiceprezesem 
hr. Hohenwarta WsknteL takiego połowicznego 
kompromisu z centralistami, wybranym został 
następnie na publicznem posiedzenia delegacji 
anstrjackiej ks. Konst. Czartoryski prezesem 
większością tylko 35 głosów przeciw 17 głosom 
centralistów, którzy oddali próżne kartki; a hr. 
Hohenwarta wiceprezesem 28 głosami przeciw 
25, z których 24 otrzymał Chlnmetzky; zaś wy­
bór członków komisji budżetowej, sekretarzy, 
kwestorów i komisji petycyjnej n? tąpił jedno 
myślnością.

Dodać winienem, że na poufnej najadzie 
delegatów aatonomistycznych hr. Hohenwart za­
proponował, aby na tych ośmia członków ko­
misji budżetowej, którzy mają być wybrani z 
pomiędzy delegatów aatonomistycznych, wybrać 
dwóch delegatów polskich (mianowicie tych, 
którzy zasiadali w roku zeszłym w tej komisji, 
tj. Grocholskiego i Czerkawskiego), dwóch cze­
skich, jednego z Górnej Austrji, jednego z Ty­
rolu, jednego z Krainy, Jednego z Salcburga (tj. 
Lienbachera). Delegac. polscy, zastrzegłszy się, 
źe słusznie im należałyby 1 trzy miejsca w 
komisji budżetowej, zamie czai i wy rac trzecim 
członkiem p. Chrzanowskiego, a zgodzili Bię na 
dwa, ale wnieśli, aby zamiast p. Lienbachera 
z Saicburga, wybrać p. Klaica z Dalmacji, bo 
w przeciwnym razie nie mieliby Słowianie po­
łudniowi żadnego reprezentanta w komisji.

WnioseK ten przyjęto, i p. Klaic wybrany zo­
stał następnie do komiBji budżetowej."

Winniśmy dodać ze źródeł czeskich, i .  fak­
cjoniści oświadczyli, iż osobiście wielce szanują 
ks. Czartoryskiego, ale mimo to głosów swoicf 
oddać mu nie mogą, poafnie zaś dodawali, iż 
dlatego, ponieważ ks. Czartoryski jest Pola­
kiem! Była iedi k główna przyczyna nibzawo- 
dnie inna — poprostu chęć wyprawienia burdy. 
To przecie _*ecz wiadoma, te prawica chcia­
ła hr. Coroniniego wybrać na wiceprezydenta, 
ale fakcjoniści oświadczyli, że i wspólnej kan­
dydatury na wiceprezydenta stawiać nie chcą. 
Wtedy prawic; postanowiła wybrać hr. HoheQ- 
warta, fctóry też 28 głosów otrzymał przeciw 
24, które od lewicy otrzymał nie kto inny, tyl­
ko hr. Coronini 1

zgrany szuier w  banque grają. (Pobec tego sta­
je się najzupełniej prawdopodobną wiadomość, 
że posłowie centralistyczni z kurji dworskiej 
zamyślają przywrócić swój dawny klub centrnm.

Korespondencje „Graz. Nar.“
Z nad Niemna.

Taki jest st n rze zy, mimo to Nowa 
Pteae, choć naturalnie wie o  tem wszystkiem, 
woła po f&ryzeuszowskn: „Delegacja ukonstytu­
owała się, a prawica przy tej sposobności nie­
okiełznany użytek zrobiła ze swej przewagi licz­
bowej. Ani jednego członka lewicy nie wybrano 
do prezydjum, ani jednemu nie pornczono refe­
ratu w komisji budżetowej (a Engerth? — p. r. 
O. N.) Zapisujemy ten fakt bez żalu, tylko ja 
ko charakterystyczny pojaw ery pojednania, ta- 
dzież podnoszonego przez organa rządowe po­
stępu dzieła pojednania.0

Tyaczase.. jak wiemy, członkowie iewiey 
Izby panów głosowaL za ks. Czartoryskim prze­
ciw fakcjonistom — co jest przecie ogromnym 
postępem w tem dziele. W krótkim czasie cen- 
traliści konserwat wni tym sposobem kilkakroć 
oderwali sii^^d ' .kcyjnych. Zresztą owe wy­
razy Nowej Fre»8± w całej jasności wykazują, 
że fakcjonistom w tej sprawie chodziło o wy­
prawienie bardy, a to na dowód niby uciemię­
żenia Niemców!

Ale tego było zamało centralistom — zre 
sztą się nie udało. Więc uderzyli na ks. Czar 
torjrskiego za jego mowę na z&gcjenm delega­
cji, i niemal żądają, aby ma proces o zbrodnię 
staną, lab przynajmniej obrazy majestatu wyto­
czono. Posłuchajmy, co pisze Tagblatt :

„Mowa, którą nowy prezydent delegacji 
przedlitawskiej ks. K. Czartoryski zainauguro­
wał swój arząd, wywarła większe wrażenie, niż 
zapewne Jaśnie Oświecony mówca przewidywał. 
Bardziej jeszcze niż owa, w ustach polskiego 
,autonomi8tyu arcydziwnie brzmiąca pochwała 
„jedności, bez której memasz istotnej potęgi “ — 
był niespodzianką dziwnie kręty sposób, w ja 
ki mówca książęcy wspomniał o dzierzycieiu 
korony. Jest to, przynajmniej dotychczas, cał­
kiem niesłychany wypadek, aby wymarzenia lo­
jalności, jakiemi ciała oarlameatam zwykły 
poczynać prace swoje, tylko warunkoWu wypo­
wiadano, jak to nczynii ks. Czartoryski, podnr- 
sząc, że „najwyższem uosobieniem jedności pań­
stwowej jest n nas korona, zwłaszcza zaś jeże­
li, ja k  o b e c n i e ,  dostojny jej dzierzycieljak 
ojciec stara się wszystkim, żyjącym pod jego 
berłem ludom zachować i chronić słuszne ich 
prawa." Dopiero po dodaniu tego czasowego 0- 
graniczenia nowy prezydent, któremn się zda­
wało potrzebnem n&markoY .ić ponownie swoje, 
już bez tego dosyć znane stanowisko, wniósł 
zwyczajny okrzyk na cześć cesarza."

Fakcjonistów wprawia we wściekłość to, że 
mowa ks. Czartoryskiego nadzwyczaj dobre wra­
żenie spi w iła ; że była pierwszą w delegaąji 
mową zagajającą, ; ka być powinna; wresz­
cie pod względem konstytucjonalizmu najmniej­
szego zarzutn reakcji itp. zrobić jej nie można. 
Co ta a konserwatysty ganią źydki fakcyjne, to 
podnosiły pod niebiosa swoja, gdy który z ich 
menerów prawił np. o „konstytucyjnym cesa­
rza, któremu liberalne ustawy szkolne zawdzię­
czać mamy" itp.

Ale i *am cesarz widocznie wchodził w in­
tencje owej mowy ks. Czartoryskiego, gdyż od­
powiadając wczoraj na jego przemowę oświad- 
czył, ii „z wdzięcznością" uznaje, źe roku ze­
szłego dano fundusze na wykończenie reformy 
wojBkowej, i tak kończył: „W itan panón z całe­
go serca, t u s z ą c ,  że w spełr’*uiiu waszych 
zadań konstytucyjnych" i t. d.

Podnieśliśmy te różne ^ypaazi. wyt-i-iecz- 
ki, dowodzą one bowiem, że centraliści już jak

(O. TP.) Przedewszystkiem strony, z których 
to piszę, posiadają ę  osobliwość etnograficzną, że 
na zaludnione przez Litwinó „zabitych"; bo 
gdy z ts "itej stron r N Dmna, w głąb gnbernii 
kowieńskiej, ludność litewska mówi i rozumie 
.po- polsku, gdy z drugiej strony część połu­
dniowa gnbernii uwalokiej podobnież jest za­
mieszkana przez Litwinów mogących się roz­
mówić po polsku; tynerasem między te dwie 
okolice, przez jakiś dawny kaprys etnogra­
ficzny, wsunął się pao ziemi, ciągnący się z tej 
strony Niemna w dół aż praw t do Marjam- 
pola, na którym się rozsiadł Ind litewski, nie- 
rozumiejący i niemówiący po polsku. Nie będę 
się zastanawiał nad przyczynami tego dziwnego 
zjawiska, które zresztą tylko w części są nie­
znane, lecz od razu zajmę się pobieżną analizą 
tego Indu w stosunku do kościoła, szkoły, dwora 
i sądu, tem właśnie ciek ws**,, bo biorącą pod 
skalpel Litwina maiej prze stoczonego przez 
żywioły napływowe — Litwina „zabitego."

Tptejsi Litwini są religijni; uczęszczają 
tłumni* do kościołów, w których przepędzają 
czas r* modlitwie od godziny 9. z rana do 3. 
po południu bez przerwy, gdyż tu zwyczajem 
jest po sumie kazanie i zaraz po kazaniu nie­
szpory. Podczas nabożeństwa śpiewają nabożne 
pieśni po litewsku, co ma w sobie dużo har­
monii i wdziękn, gdyż śpiewają nie nnisono, 
lecz rozebrawszy śpiew na głosy. Święcenia nie­
dzieli i święta tak przestrzegają, że na niczem 
spełzły kilkakrotne próby zajęcia ich w święto 
do robót w pola, z mocy ogłoszonej z ambony 
dyspensy dla trwających deszczów, i dziś jnż ten 
dobroczynny środek jest tu zupełnie zaniechany. 
Tę religijną żarliwość tntejszego ludn dzielnie 
podtrzymają nader przyjażne warunki stosunku, 
w jakim ten lud >oai>staje do sług ołtarza. 
Gdy np. na Ozbr" onej Rusi i na Białej Rusi 
niema pomiędzy nimi plemienuego i językowego 
tącznika, tymczasem tu ' tki w Królestwie ksiądz 
i lud wspólnej używajs mowy i wspólne posia- 
< ją ceehy plemienne.

To też ksiądz tutejszy jest doskonałym kie­
rownikiem wierzeń i sumienia Indu, i z tej mi­
sji wywiązuje się zwykle pomyślnie. Szkoda 
ty m że niek y i /jeh księży Litwinów, 
xw! ucz; ci, torzj u l ńczj i akademię dach o- 
1 iq przynieśli tu * sobq jlkąś nieusprawie- 
dliwion niechęć db w zystkiego co polskie, 0- 
raz ] ropagandę zupełnego rugowania języka 
polskiego, a kształcenia i rozwijania języka li­
tewskiego. Tema to zaściankowemn patriotyz­
mowi przypisać w części należy niechęć tutej­
szego ludu do naszej mowy, posuniętą do tego 
stopnia, że chociaż który z nich mógłby się 
rozmówić po polsku, lęka się, ażeby się drudzy 
z niego nie śmieli, nazywając go Polakiem. Po­
lakami też nazywają wzgardliwie flisaków.

W  równie pomyślnych warunkach zawiązał 
się tutaj stosunek ludn do szkoły, gdyż nau­
czyciele Indowi są tu krwią z krwi i kością z 
kości tych, którym przynoszą oświatę; przytem 
już sama odrębność litewskiego języka stanowi 
tu trwały pierwiastek pedagogiczny w oświacie 
lada. Są też chociaż nieliczne książeczki litew­
skie, które Ind chętnie czyta, i z których się 
modli gorliwie. Mimo tego wpływu oświaty, tu­
tejszy Litwin, chociaż i piśmienny, łatwo daje 
sobie wmówić 'rzeczy nadprzyrodzone, ale gdy 
potrącimy o rzeczy konkretne i o jego własny 
interes, kończy się jego łatwowierność, a obja­
wia się nieufność wrodzona. Jest on przytem 
skryty, podejrzliwy i małomówny, chyba, że we 
własnym interesie chce coś okazać i uzyskać, 
bc wtedy dopiero otwierają się upusty jegowy- 
mo y, zwłaszcza też u Litwinek. Ale bez tego 
isobistego interesu jest w mowie tak leniwy, 

źe niu chce mu się nawet wykońezać kilkuzgło-

Traî eiija w koszarach.
SZKIC Z NATURY 

przez

BeleM ara Czerwieńskiego.

(Uiqg dalszy.)

Jaremko powrócił wściekły do koszar, Jó­
zek był apatyczny, jak człowiek, któremu za 
wiel ból czułość olj ira. Jaremko klął — Jó­
zek milczał. Spozierali na siebie jak dzikie 
zwierzęta, na szczęście jednak Jaremko nie po­
rwał się czynnie na Józka, byłoby bowiem 
przyszło do smutnego wypadku. Dopiero, gdy 
Józek został w żelaza zakuty, Jaremko, który 
w grancie rzeczy był tchórzem, zaczął mu do­
kuczać coraz więcej. Żołnierze się śmiali, Józek 
zgrzytał zębami. Tak minął ten wieczór.

Nazajutrz nad wieczorem pojawiła się koło 
koszar Marta z Marysią. Józek spostrzegł je 
pierwszy przez okno i chciał wyjść, Jaremko 
jednak zakazał ma wychodzić — i co powiecie 
— karność wojskowa przemogła wzburzone u- 
czncia — Józek pozostał.

Jaremko zszedł na dół i zaczął gawędzić 
z kobietami. Józek patrzał przez okno i krew 
się w nim burzyła coraz więcej na widok, jak 
Jaremko zalotnie do jego kochanki się uśmie­
cha 1 jak ją <>0 chwila bierze za rękę. Marta 
^•ostrzegłszy Jóaka przez okno wyglądającego, 
dała mu znak ręką, aby zeszedł, za co Jarem­

ko ostro ją szarcił, ale gdy Maryśka zaczęła 
jo  prosić, pozwolił zejść na dół rywalowi. Jó­
zi h nie skorzysał z pozwolenia usunął się 
tylko od okna i zaczął czyścić karabin.

Kiedy indziej Jaremko to niekorzystanie z 
pozwolenia byłby wziął za niesubordynację, 
czyli jak żołnierze nie 1*02 umiejąc znaczenia w ° 
razów mówią, „subordynację", tym jedna c 
razem konteni był z tego, widział bowiem, że 
między Józkiem a Maryśką zaszło jakieś niepo­
rozumienie, a tem samem, że jego akcje rosną.

— Ej słuchaj Józku, mówił jeden z źołnie- 
rzy do naszego bohatera, coś Jaremko bardzo 
„markirnje" koło twojej Marysi.

Inni się zaśmiali.
Tego już zanadto było Józkowi. Cierpieć 

i być jeszcze pośmiewiskiem drugich — to nie 
do zniesienia. Położył karabin, ubrał się czem- 
prędzej i zeszedł na dół. Jaremko właśnie roz­
stał się z kobietami i wracał do koszar, kiedy 
Józek szybko przebiegł koło niego.

— A ty gdzie idziesz? zapytał go Ja­
remko.

Józek nic nie odpowiedział i (obiegi na 
miasto. Za chwilę d< ędził Maryśkę — była 
już samą.

— Słuchaj, zawołał — jeżeli Ci Bóg miły 
przy skonaniu, powiedz prawdę, prawdę jak 

■iwińtfli Jaremko chodzi doprzy świętej spowiedzi., 
ciebie ?

Maryśka zaczerwieniona patrzyła nań zdzi- 
wionemi oczyma...

— Gadaj zaraz, bo...
Słowa mu w gardle stanęły -
— Ta czego chcesz odemnie? w odpowie­

dzi zapytała dziewczyna...

-7  Czego ja chcęV Oj! oj! Ja tak dłngo 
żyć nie mogę. Jaremko ciągle przy tobie, w tań­
cu cię przyciska, śmieje się, chodzi 1 tobą na 
spacer..

— Ze mną ?
— 7ak... Albo ja nie widział?
— No, coś widział ?...
Zapylanie to zbiło nieco Józka z tropu.. 

"7 istocie, cóż widział złego w pojęciu n&sr^go 
Indu... Rzecz najzwyczajniejszą, karesy najpo­
spolitsze, do których nie potrzeba nawet przy­
zwolenia drugiej strony.

— Com widział? — prawił po chwili Jó­
zek, a no -  czvś nie chodziła w piątek z Ja­
remką, jzy nie trzymał cię za Jzyję ? Ja wi­
dział wszystko...

— T i co?
Józek zamilkł — t< drugie zapytanie było 

jeszcze silniejszym argumentem, niż pierwszy... 
józek z tragicznego kochanka w tej chwili prze­
mienił się w figurę wcale komiczną, spuścił 0- 
czy i ręką drapał się w głowę, Maryśka pewn 
siebie z góry nań spozierała...

— Widzisz jaki ty zły człowiek, zaczęła 
Maryśka. To ja tu siedzę dla ciebie, żeby cię 
ten Jaremko nie knnirował, to ja mn płacę pi­
wo, abyś miał spokój, a ty mi nie wierzysz? 
Oj bodajbym ja cię nigdy fiie była znała...

I Maryśka wybuchła puczem... Teraz role 
się zmieniły; z oskarżyciela Józek stał się 0 - 
skarżonym. Zaczął coś bąk^ć na usprawiedli­
wienie, ale nic to nie pomagało, owszem im 
więcej mówił, tem płacz M yśki był bardziej 
silny i przejmujący. Wreszcie zamilkł pobity. 
Wszedł za Maiyśką do sieni i zaczął ją uspa­
kajać pocałunkami... &a kilka chwil byli n nai-

lepszej komitywie; Maryśka się uśmiechała ro- 
b porządki w kuchni, a Józek siedział na 
zielonej skrzyni z garnka smaczni* zajadając.

— A co będzii z Jaresdką —- apytar
— J l do niepo, jak dłngo żyć będę- ani 

słowf nie powiem, odrzekła stanowczi M* - 
rvsia.

Józek wrócii do Koszar rozpromieniony za­
pomniawszy zupełnie, co było zaszło.

VI.
Tera? dopiero rozpoczęły się dla Si ka 

dnie srogiej męczarni, do których to, co do­
tychczas wycierpiał, było tylko niejako n ;ę- 
pem. Maryśka dotrzymała słowa, zaczęła uni­
kać Jaremkę, przestała do ni^go mówić, & Mar­
ta, która pokładr*a nadzieję w obudzonej zaz­
drości Józka, widząc, że się zawiodła, postano­
wiła wywrzeć całą swą zemstę na młodym żoł­
nierzu. Nienawiść Jaremki do . >zka, podsycana 
przez Martę, wybuchnęła z nodwóiną siłą. Nie 
było teraz dnia, żeby Józef nie , stawał przy 
aporcie, szykany przechodziły ludzkie pojęcie, 

Jaremce nigdy w żaden sposób dogodzić me 
można było, a ponieważ w wojsku przełożony 
zawsze ma słuszność, na Józka sypały się ka­
ry jedna za drugą, to „szpangi" to „anbinden",*) 
bo kilkudniowe areszty. Na ćwiczeniach polo- 
wych zawsze z całego „engu" Józek najuciąż­
liwszą miał służbę, a gdy wrócił, to aby być 
zakutym, albo natychmiast pój‘ść na '.artę. 
Przy rozdzielaniu obiadu zawsze był obecni 
Jaremko, a Józek otrzynyw&ł naigorszą porcię.

*) Pr».y wij.M>>le do słupa, lub .dany jedna
ę  na*"i9L.<Eyoh W ,  jakie w wojeki* istnieją:

’i początku Józek znosił wszystko cierpliwie, 
miłość Maryśki T^ynagradzała mu cierpienia, 
ukrótce jednak stan t&Li stał się niemożliwym do 
zniesienia. Z powodu ciągłych kar nie wycho­
dził prawie na spacer, nie ™ógł się widywać z 
liwioną, a to szr ególnie doprowadzało go do 
rozpacz nie mia się bowiem przed kim wy- 
wnętrzyć, a to ti ką sprawia nlgę. Jaremko u- 
śmiechał się złośliwie traktował nieszczęśliwe­
go jak bydlę, w otwaxtą ranę dodawał witryo- 
lu. Teraz dopiero poznał Józek, ile stracił na 
zmianie stosunków, teraz poznał, jak można być 
nieszczęśliwym, bez pooiechy, bez nadziei. Da­
wniej \ ieczoraini frał sobie na fujarce i ma­
rzył patrząc la blady księżyc — teraz i tego 
mu wzbroniono. Fujarkę wyrwał mu raz Ja­
remko, połamał na kawałki i zakazał mu raz 
na zawsze „wyprawiać hałasy" -— czytać przy 
-świetle także ma nie pozwolił twierdząc, że 
światło jest „cisarskie" do czyszczenia karabi­
nów, a nie do czytania książek. Straszny stan 
opanował Józka, w krótkim czasie schudł, i wy- 
mizerni&ł do niepozn&nia.

W  skutek ciągłych intryg Jaremki wszyscy 
przełożeni znienawidzili Józka, jako leniwca i 
krnąbrnego, towarzysze broni widząc jaką n 
przełożonych ma złą reputację, zaczęli się od 
niego usuwać, a niektórzy aby się przypodobać 
Jaremce, wymyślali na niigo niestworzone 
rzeczy, Józek został osamotniony, stał się ja- 
kiemś pogardtonón Zwierzęciem między ludźmi, 
istotą wyjęty z pod* prawa, na której, gdyby 
chciano, moin“by roBrć1 wiwisekcję.

(D. n.)



skowych wyrazów, i tak np. zapytamy, czy coś 
jnż zrobił ? odpowiada : „zro."

Stosunek do dworu jest wcale dobry pomi 
mo nieszczęsnych służebności, i bez względu na 
to, źe tutejszą szlachtę stanowi wyłącznie ży­
wioł napływowy; szlachta będąc od pięciu wie­
ków wszczepiona w pień litewskiego ludu, pod 
wpływem praw etnograficznych, historycznych 
i ekonomicznych, zrosła się z autochtonami, i 
dziś może się śmiało nazywać starszą ich bra­
cią. Lud więc tutejszy szanuje tych panów i 
chętnie w waźuiejszych momentach swego ży­
wota zwraca się do nich po radę lub pomoc. 
Nie tak rzeczy się mają w tych majątkach, 
które przeszły na własność niemiecką. Jest ta 
ich dosyć w okolicy, niektóre z nich bardzo 
rozległe, n. p. dobra Giełgudyszki, własność br. 
Keadnlla, tworzą kompletne niemieckie pań­
stewko z całą administracją niemiecką. Otóż w 
takich majątkach włościanin stawia się hardo, 
raz poraź wchodzi do sądu sprawa o nieposłu­
szeństwo dworowi, harde niespełnianre rozka­
zów administracji, a nawet czynne obelgi; to 
też w tych niemieckich majątkach jedynym ha­
mulcem zapewniającym poszanowanie rozkazów, 
jest w miejsce powagi osobistej, system nieu­
stannych kar, oraz skargi do sądu.

Przechodzimy tedy do sądu. Moralność spo­
łeczna, tak jak i u naszych włościan, na bar­
dzo tu niskim stoi stopniu. W pojęciu przecię­
tnie nczeiwego tutejszego włościanina, słowo 
„kradzież" odnosi się wyłącznie do pieniędzy i 
naruszenia zamków; produkta niesprzątnięte z 
pola i ogrodów, siano na łąkach i drzewo w la­
sach, są przez najuczciwszych uważane za dary 
boże, służące do wspólnego użytku. Do rozwoju 
tych, może w części wrodzonych pojęć komuni­
stycznych, wielce się niezawodnie przyczyniają 
nieszczęsne serwituty. Sprawy o samowolne cię­
cie w lasach i paszenie bydła stanowią też bli­
sko 50 prc. tutejszych spraw karnych; na dru­
gą ich połowę składają się po większej części 
obelgi i kradzież w tem znaczeniu, ignorowa- 
nem przez włościanina, rzadko zaś jako kra­
dzież pieniędzy, kradzież gwałtowna, lub kra­
dzież jako rzemiosło. Lud tutejszy odznacza się 
wielkiem, namiętnem przywiązaniem do ziemi, 
więc też sprany o grunta stanowią znów prze­
szło 50 prc. spraw, załatwianych na drodze cy­
wilnej.

Niestety! ta namiętność wydobywa na jaw 
wszystkie złe instynkta egoistyczne. Rodziny 
procesują się z sobą z zaciętością, wyrzucają 
nieraz trzykroć większą sumę na koszta proce­
su, niż była warta pretensja; ten z członków 
rodziny, który utrzymał się przy osadzie, staje 
się już przez to naturalnym nieprzyjacielem po­
zostałej rodziny. I rzeczywiście, niejednokrotnie 
staje się on ich nieprzyjacielem, zatraciwszy u 
czucia rodzinne w błocie materjalizmu. Niejeden 
syn, któremu ojciec odstąpił osadę, zastrzegłszy 
sobie tylko dożywotnie utrzymanie, nazwane tu 
ordynarją, nietylko nie daje mu tej ordynarji, 
ale jeszcze się jak najgorzej z ojcem swym ob­
chodzi, posuwając się nieraz do bicia. W ogóle 
stosunki rodzinne nie są tu tak bardzo patryar- 
chalne, a zaogniają się, ile razy niezgodę roz­
dmucha interes materjamy, teść bije się z zię­
ciem o posag, syn z ojcem lub matką o schedę. 
Przytem uderza tu w oczy szczególne ipośle- 
dzenie kobiety: matka, opiekunka, choćby też 
najrządniejsza, nigdy nie bywa dopuszczaną do 
administrowania majątkiem spadkowym, dlatego 
tylko, że kobieta; ustanawiają więc administra­
torem syna, brata, a nawet osobę zupełnie ob­
cą. Niedbała redakcja tabeli likwidacyjnych 
mnoży nieporozumienia i spory sukcesyjne, bo 
za właściciela osady uważa się ten, który jest 
zapisany w tabeli. Dajmy na to, w tabeli po­
mieszczono tylko: wdowa N. z dziećmi, ta wdo­
wa wyszła za mąż i ma dzieci z drugiego mał­
żeństwa, więc kwestja, czy wszystkie dzieci są 
współwłaścicielami, lub tylko te lub tamte, i 
które? albo znowu zapisano: Antoni N., ale 
ten Antoni ma syna także Antoniego, który za­
siadł się na osadzie, po śmierci więc tego osta­
tniego wyradza się spór między sukcesorami 
Antoniego (ojca). Pełno jest takich nieporozu­
mień.

Gospodarstwo miejskie.
Na wczorajszem posiedzenia Rady miejskiej 

rozdano pp. radnym referat, zawierający plan 
gospodarstwa miejskiego na przeciąg lat 10—15, 
a przygotowany w myśl uchwały Rady z d. 6. 
czerwca r. b. . . .

Po wstępie, poświęconym wykazaniu ko­
nieczności takiego planu, czemu zresztą nikt 
nie protestował, referat dzieli się na dwie 
części:

w p i e r w s z e j  znajdujemy ogólny obraz 
robót dokonanych dla podniesienia i rozwoju 
miasta od chwili zaprowadzenia autonomicznego 
zarządn;

w d r u g i e j ,  co dalej w tym kierunku 
czynić wypada.

Przedmiot to, zasługujący na wszechstronną 
dyskusję, interesuje bowiem nietylko ogół miesz 
kańców Lwowa ale i cały kraj, którego miasto 
nasze jest stolicą — słnsznem -więc jest podać 
go do wiadomości publicznej, zanim przyjdzie 
pod rozpoznanie i ostateczną decyzję pełnej 
Rady miejskiej.

Co do przeszłości — która dziś nie wcho­
dzi w zakres naszego rozbioru, referent tak ją 
przedstawia;

„Miasto nasze dopiero od wprowadzenia sta­
tutu (1871) t  j. od lat 12, od kiedy samoistnie 
się rządzi, dowiedziało się o potrzebie uporząd­
kowania się wewnętrznego. Stuletnie rządy gu- 
bernialne pozostawiły autonomii miasto Lwów 
w takim stanie, jaki tylko dla nędznych mia­
steczek zaledwie dałby się wytłumaczyć.

Oprócz ratusza nie było prawie żadnych gma­
chów mięjskich, ani szkolnych, zaledwie więcej 
frekwentowane ulice były nędznie wyszntro- 
wane, bruki prawie nieznane i tylko jako ar­
cheologiczne z czasów polskich zabytki, oświe­
cenie miasta nędzne, wszelkie urządzenia pu­
bliczne w stanie najpierwotniejszym. Bo też 
nie troszczono się wcale o uporządkowanie mia­
sta, nająć jedynie na oku wyciąganie dochodów 
z miasta i kas miejskich i oc słanie remanen­
tów kasowych do Wiednia. To zaniedbanie go­
spodarstwa miejskiego oddziałało i na przed 
i I ! „ orc*?ść Prywatną. Zaledwie świeciły się 
S i  8J fr\ z dobrych polskich czasów świą- 
o C a i ® *  ,poz08t4łe P° d*wnych P*try- 
iJowe l,vl J 1 dygnitarzach królewskich, 
stare chyliłV gmachy niepowstawały, a
panych faa& S? s t a S S *  1 *  8WycŁ- dnych, niebruv7>»«« obramowanie brqd-
dawne to jeszcze czhf^ l i J 5161111̂ 011, u îc*
ackim polować można7 było7
nące bajory otaczały ogród JeznSkL

opiero rządy autonomiczne pomyślały na

serjo o odnowienia miasta. Za zarządem miej 
skim poszła i publiczność.

Kto nieuprzedzonem patrzy okiem, tego ma 
si uuerzyć w tym względzie postęp od lat 12

Ulica Gródecka zabudowana.
Całe otoczenie ogrodu Miejskiego, przyo­

zdobione schlndnemi domami jak nlica Zy 
gmuntowska, Krasickich, Mickiewicza, Słowa 
ckiego, Kraszewskiego i Kleinowska.

Róg ulicy J&gielońskiej od wałów nie do 
poznania.

Plac M; ijacki od wejścia do Kapitulnego i 
od Halickiego do ulicy Akademickiej odnowio­
ny, uporządkowany i upiększony.

Plac Chorążczyzny przestał być, jak do 
niedawna, przysiółkiem małego m:asteczka.

Ulica Halicka, plac Bernardyński, ulica Ka­
mienna, ulica Pańska i obszernością i otocze­
niem odpowiadają wielkomiejskiemu zakrojowi.

Plac Akademicki, ulicę Garncarską, ulicę 
św. Mikołaja i Kurnicką, do niedawna niezabu 
dowane prawie, przyozdabiają wcale przyzwoite 
domy i nieszpecące miasta, które nie może mieć 
pretensji być Wiedniem lub Paryżem.

A wszystko to i wiele innych odmian 
przez przez prywatnych dokouanych —. jest 
dziełem lat ostatnich.

L^cz i gmina w tym okresie nie była wca­
le nieczynną.

Wypada więc tutaj wyliczyć, co gmina w 
celu uporządkowania miasta w ostatnim 12 le­
tnim okresie zdziałała, a to tembardziej, o ile 
studjnm w tym kiernnku najlepszych dostarczy 
wskazówek dla ułożenia planu na następuy kil- 
konastoletni okres gospodarczy.

Więc najpierw co zdziałała w ostatnim o- 
kresie dla oświaty:

W rokn 1871 w r. 1883
było szkół męzkich 7 10

„ „ żeńskich 5 7
Razem 12 

klas i nanczyc. dla chłopców 24
„ „ „ dziewcząt 15

17
58
74

Razem 39 132
aczęszczało chłopców 1689 2950

„ dziewcząt_______810_________ 3740
Razem 2499 6690

Rezultaty te nietylko, źe są świetne ale 
zarazem wskazują, że na poln rozwoju szkół 
pospolitych, działalność gminy już dosięga celu 
wskazanego jej u&tawą szkolną i potrzebą po­
wszechną.

Według ostatniego spisu ludńóści wynosiła 
ilość dzieci w szkolnym wieku 11.315 czyli o- 
krągło 11.500 ; uczęszczało do szkół miejskich 
6.690, do szkół prywatnych, podlegających nad­
zorowi Rady szkolnej okręgowej 3.470, niepod- 
legającyck nadzorowi Rady szkolnej okręgowej 
±  1.000 razem 11.160, tak że tylko +  340 dzie­
ci w wieku szkolnym nie zapisało się do szko­
ły Nawet Rada szkolua okręgowa w uwzglę­
dnieniu, żc do szkół pospolitych uczęszcza je­
szcze wiele dzieci po nad lat 12, a zatem poza 
wiekiem szkolnym — oblicza dzieci nie pobie­
rających naukę najwyżej na 1.600, która to 
liczba wydaje się nieco za wysoką.

W okresie wspomnianym wybudowała gmi­
na 2 szkół średnich, 5 ludowych i nabyła dla 
szkół dwie realności, na co inwestowano łącznie 
kapitału 675.440 złr. 1 ct.

Przechodząc do dalszych inwestycyj i ule­
pszeń wymienić wypada, że gmina nabyła w 
tym czasiś dla celów publicznych i sanitarnych 
10 realności z& łączną kwotę 121.927 złr. 81 et.

Wybudowała 10 nowych objektów (w tem 
jest bazar i rzeźnia) za 204.809 złr. 28 ct.

Nowych bruków położono około 86.000 kw. 
m. chodników, 22.0'0 m. krawędzią, 15.713 b. 
m., rynsztoków 11.000 kw. m., w co włożono 
792.094 złr. 35 ct.

Dziewięć nowych kanałów kosztowało 
73.859 złr. 42 ct.

Budowy wodne około Pełtwi kosztowały 
28 356 złr. 95 ct.

W ostatnim okresie założono nowy wodo 
ciąg z lasn Węglińskiego i zaopatrzono w wo­
dę najniezdrowsze części miasta ulicy Słonecznej, 
Szpitalnej, Berka, Źródlanej; wybudowano kil­
kanaście studzien na przedmieściach, wzmocnio­
no dopływy na istniejących wodociągach i po­
zakładano na tychże liczne nowe wytryski, 
przeważnie w gęsto zabudowanych częściach 
miasta, na co łącznie wydano 54.722 złr.

Urządzenie 5 nowych skwerów, osuszenie 
ogrodn miejskiego, założenie parka stryjskiego 
(dotychczasowe koszta) i różne inne adaptacje 
dla upiększenia miasta i wygody pnbliczności 
kosztowały 70.057 złr 36 ct.

Razem więc inwestowano w 12 latach 
2,021.267 złr. 18 ct.

Wszystkie te roboty przyczyniły się nieza- 
przeczenie do uporządkowania miasta, . jakoteż 
do poprawy jego stosunków zdrowotnych. To 
też Lwów, posiadający juł pokażaą ilość miejsc, 
przeznaczonych dla wegetacji roślinnej — sto­
sunkowo wcale dobrą i nie nazbyt skąpo obli­
czoną wodę, usuwający zwolna przez zalesienie
otaczających wzgórzy i ciągłe bmkowanie no­
wych ulic dokuczliwe u nas pyły wapienne, nie 
należy pod względem sanitarnym znown do naj- 
niezdrowszych miast.

Pod względem śmiertelności np. stoi w tej 
samej katcgorji, co Gródek, który jest słynny 
ze zdrowotnych swoich stosunków. Porównując 
Lwów z Krakowem, podnieść np. należy, źe 
Lwów niema plamistego tyfusu, który panuje 
dość często w Krakowie, a jest dowodem nie­
szczególnych stosunków zdrowotnych. Niemniej 
niema Lwów zapalenia opon mózgowych, zimni- 
cy i gorączki powrotnej, które stale i prawie 
epidemicznie panują w Krakowie.

Ankieta zatem, mająca się wybrać, nie bę 
dzie w tak rozpaczliwiwem położeniu, jak przed 
13 laty gmina nasza, obejmująca rządy miasta 
z rąk rządów gubemialnych w stanie tabnla 

rasa.
Zarazem wypadnie się zastanowić, że in­

westowanych z bieżących dochodów przeszło 
2,000.000 złr. gdyby je przed 12 laty, celem na­
tychmiastowego dokonania tych inwestycyj wy­
pożyczono, byłyby nas przy 5 proc. od gotówki 
netto kosztowały wraz z 12 letnią amortyzacja 
bez opłat rządowych i prawuych 219.600 złr! 
rocznie Ł j. 49.600 złr. rocznie więcej przyszło- 
by nam było wydać niż dotąd w ubiegłych 12 
latach na te same inwestycje miasto wydawało; 
a gdybyśmy chcieli tę samą roczną kwotę i po­
życzkę 2-milionową pokrywać, jaką dziś na in­
westycje z budżetu normalnego (+  170.000 złr.) 
wydajemy, to owych 2,000.000 złr. wypadłoby 
amortyzować przez lat 17'/, t. j. potrzebaby 
5'/, lat jeszcze na dokonanie d ieła, które jnż 
dokonaliśmy. (D. n.)

na dwa okręgi, z których jeden będdzie miał 
Izbę sądową w Wilnie, drugi w Smoleńsku. Do 
okręgu Izby sądowej wileńskiej należeć mają 
gubernje: wileńska, kowieńska, grodzieńska i 
mińska, do okręgu zaś Izby sądowej smoleńskiej 
gubernie: smoleńska, mobilewska, witebska i o 
kręg orłowskiego sądu okręgowego. Sądy okrę­
gowe będą otwarte w miastach.- Wilnie, Kow­
nie, Grodnie, Mińsku, Mohilewie i Witebsku 
Liczba towarzyszów prokuratorów wynosi 49ciu 
sędziów śledczych 139, komorników 73. Dotąd 
zamianowano już. wyższych urzędników sądo 
wych, nominacja zaś niższych nastąpi dopiero 
po otwarciu sądów i po dokonania odbywającej 
się w tej chwili rewizji starych urządzeń. Re- 
wisja ma na celu wykazanie, którzy urzędnicy 
starych instytucyj mogą otrzymać posady w no­
wych, a którzy mają być zaliczeni do spadłych 
z etatu.

Ziemie polskie.
Według postanowienia ministerjnm sprawie- 

wo- i. nowe instytucje sądowe w guberniach 
kraju północno - zachodniego zostaną podzielone

o s k w  a.
Dzienniki odeskie donoszą, że projekt prze­

bicia kanału między morzami Czarnem i Azow 
skiem wejdzie w wykonanie. Delegowany w celu 
bliższego zbadania tej sprawy, rz. rad. st. Ewald, 
zebrał już potrzebne objaśnienia, i przez Kercz, 
Taganrog i Rostow udał się do Petersburga. 
Materjały do robót potrzebne mają być przy­
gotowane jeszcze w tym roku, a same roboty 
rozpoczną się latem roku przyszłego. Kanał - mieć 
będzie bardzo doniosłe znaczenie handlowe, 
zwłaszcza ze względu na bogate zasoby węgla 
w nizinach Donu. Przy taniości transportu wę­
giel ten będzie mógł skutecznie konkurować z 
węglem zagranicznym, w jaki dotąd zaopatry­
wała się cała południowa Moskwa.

Minister oświaty rozesłał pod dniem 6. paź­
dziernika kuratorom okręgów naukowych okól­
nik, w którym powołując się na zaburzenia, 
przytrafiające się ostataieai czasy w wyższych 
zakładach, prawie corocznie wkrótce po rozpo 
częcin kursów, zwraca szczególną uwagę na 
szkodliwy wpływ indywiduów wydalonych za 
naganne postępowanie i znajdujących się w ja­
kichkolwiek stosunkach z uczącą się młodzieżą.

Indywidua takie uwodzą młodych łudzi po­
nętą korporacyjnych organizacyj, kasami, zebra­
niami i tym podobnemi instytucjami, niedozwo 
lonemi przez istniejące przepisy. Wiadomo im 
jest dobrze, iż rząd nie cofnie z istniejących 
przepisów tych, które uznaje jako bezwarunko­
wo pożyteczne dla dobra samych uczących się. 
Liczą oni na to, iż zaburzenia i nieporządki 
zmuszą do wykluczania masami uczących się z 
zakładów i tym sposob; m do wywołania nieza­
dowolenia w rodzinach i w społeczeństwie. Cel 
ten niekiedy udawało im się osiągnąć pomimo 
dokładanych starań uspokojenia drogą perswazji 
i przełożeń.

Upór inicjatorów, zręcznie umiejących się 
ukrywać za uwiedzioną, lekkomyślną i zaślepio­
ną masą, zniewolił wreszcie do chwytania się 
środków surowości i między innemi do relego­
wania uczącej się młodzieży, niekiedy nawet w 
znacznej liczbie. W ciągn lata i obecnie mini- 
sterjum otrzymywało i otrzymuje mnóstwo próśb 
wydalonych, którzy z wyrażeniem skruchy pro­
szą o pozwolenie wstąpienia na nowo do zakła­
dów, ale prośbom tym nie można nczynić za­
dość, ponieważ ministerjnm nie utfaża za właś­
ciwe zmieniać postanowienia zwierzchności, rad 
i konfcrencyj.

Te ostatnie odmawiają również przyjmowa 
nia wydalonych z obawy, iż przez przyjęcie ta­
kich, którzy jnż raz okazali się winnymi zu­
chwalstwa i nieposłuszeństwa, wniesie się wśród 
młodzież nowy żywioł fermentacyjny. Pragnąc 
wszelako o ile możności zabezpieczyć młodzież 
przeciw szkodliwym wpływom, ministerjum o- 
świecenia prosi kuratorów i wszelkie podległe 
im organa zarządu, aby wyjaśnili młodzieży 
cel i znaczenie błędu, jakim starają się ją u- 
wieść.

Przytem koniecznie należy wpoić w mło­
dych ludzi: 1) iż dopóki pozostają w zakła- 
kach naukowych nie są działaczami polityczny­
mi lecz uczącymi się; 2) ii wstępując do za 
kładów na zasadzie ustanowionych i zawczasu 
zuanych im przepisów* tem samem zobowiązują 
się do ich przestrzegania, w razie zaś jeśli nie 
chcą im ulegać lub uważają je za krępujące dla 
siebie, mogą opuścić zakład i 3) że wszelkie z 
ich strony oświadczenia, żądania i zamięszania 
mogą mieć tylko bardzo smntne dla nich sa­
mych następstwa, gdyż niechybnie muszą one 
doprowadzić rząd do tego, aby z jeszcze wię­
kszą energią przestrzegaj najściślejszego wyko­
nywania tych jego rozporządzeń, które uznał 
za pożyteczne i do karania tych z pomiędzy u- 
ezącej się młodzieży, co ulegać im nie zechcą i 
przyjmują jakikolwiek udział w zebraniach i o- 
świadczeniach przeciw takim rozporządzeniom.

Tak opiewa okólnik moskiewskiego mini­
stra oświaty do kuratorów okręgów naukowych 
w caracie, a więc także do kuratorów okręgów 
warszawskiego, wileńskiego i kijowskiego, w 
których obrębie młodzież nasza się kształci. 
Nie myślimy wcale rozbierać powyższego pisma 
pod względem r z e c z o w y m .  Zwalniają nas 
od tego łatwo zrozumiałe powody.. Podniesie­
my jedynie fakt pełen znaczenia, który warto 
zaznaczyć fakt, że rząd moskiewski, mimo ka­
tegorycznych na polu dyplomatycznej i w pra­
sie moskiewskiej zaprzeczań, przyznaje w po­
wyższym okólniku z całą szczerością nietylko 
istnienie, ale nawet wzrost nihilizmu w Mo­
skwie.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzeuie z d. 25. października. Obecnych 

radnych 64. Przewodniczący, prezydent miasta Dą­
browski. Początek o godzinie 7.

Przewodniczący zawiadamia Radę, iż prelimi­
narz budżetu na r. 1884 jest już gotowy, wzywa 
przeto sekcje, aby wybrały delegatów dla otworze­
nia komisji bndżetowej.

Rad. Oo s t k o ws k i  interpeluje prezydenta, 
co się stało z naglącym wnioskiom w przedmiocie 
drożyzny artykułów żywności, gdyż dotąd nie wszedł 
jeszcze do sekcji IV.

Prezydent D ą b r o w s k i  powtarza to samo 
co oświadczył na ostatniem posiedzeniu, że sprawa 
nie może być tak pospiesznie załatwioną, ale doło­
ży wszelkich starań, aby ją przyspieszyć. Obecnie 
obraduje nad tem oddzielna ankieta.

Rad. ks. Ode l g i e wi c z ,  wnosi aby prezydent 
przynajmniej raz na miesiąc zwoływał oddzielne 
tajne posiedzenie, aby nie zalegały sprawy tej ka- 
tegorji.

Przewodniczący oświadcza, iż ehętnieby to u- 
czynił w razio koniecznej potrzeby, ale jak n& te­

raz wystarczy czasu, jeżeli pp. radni zechcą na 
zwykłych posiedzeniach eierpliwie troszkę dłużej 
posiedzieć.

Do zastępstwa gminy m. Lwowa w wyborze 
członka Rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, wybrany został rad. dr. 
Madejski.

Na delegata Rady do komisji wyborczej przy 
uzupełniających wyborach do Izby handlowo - prze­
mysłowej, wybrano rad. Niemozynowskiego, na za­
stępcę rad. Śwfsterskiego.

Z porządku dziennego załatwiono między in­
nemi przedmiotami:

W sprawie legatn ś. p. Agnieszki Garaniowej 
(z r. 1794) w kwocie 6000 złp. i Alojzy Ziętkie 
wiczównej (z r. 1800) w kwocie 5000 złp. utrzy­
mano pierwotne uchwały Rady miejskiej z r. 1876 
i 1879, mocą których utworzone zostały dwa sty- 
pendj po 140 złr. dla sierót dziewcząt w zakła­
dzie Sióstr Miłosierdzia.

Przyjęto imieniem gminy zarząd fundacji po­
sagowej z legatu 20.000 złr., zapisanegj przez śp. 
Antoniego Chylińskiego.

Jakóbowi Altb&uerowi, dzierżawcy karczmy 
„Krzywula“, przyznano tytułem łaski 50 złr. od­
szkodowania za czas odbudowy tej karczmy po po­
żarze w r. 1881.

Uchwalono budowę nowej karczmy na Zamar- 
stynowie, kosztem 1715 złr. z zastrzeżeniem wszak­
że, że zbudowaną być ma nie podłng przygotowa­
nego przez urząd budowniczy planu, ale na wzór 
karczmy w Lewandówce, którą uznano za mode­
lową.

Z Izby sądowej.
Z tajemn e sadu czemiowieckiego.

(Ciąg dalszy.)
L w ó w  d. 25, października.

P r z e  w. Czy pań osobiście przekonał się 
także o nleprawidłowem postępowaniu Meehof- 
fera. Dr. Ro t h .  O przekonaniu mojem mówić 
nie mogę, to byłby mój osobisty sąd. Alboź ja 
wiem, może Meehoffer robił tylko grzeczności 
na prośbę stron. Jednego tylko pojąć nie mo­
głem, jak Meehoffer mógł być obojętnym na 
wszystko, co o nim mówiono. Sądziłem, że jest 
to albo skutkiem lekkomyślności M- albo też 
że stoi po nad wszystkie insynuacje. Żyłem w 
przyjaźni z Meehofferem. Zdaje mi się, że jest 
w stosunkach dość przykrych, wprawdzie ko­
sztowało wielo utrzymanie synów, ale zresztą 
żył nad wyraz skromnie, często kupował sobie 
sam na kolację kiełbasę a na suknie oszczę­
dzał, jak tylko mógł.

Co się tyczy procesu Enslera, to przy roz­
prawie ostatecznej wnosił oskarżenie zastępca 
prokuratora Chlebek, który także sporządził akt 
oskarżenia.

Wchodzi świadek Berta Mi i c k ,  żona pod- 
sądnego Miicka, zacytowana na usilne żądanie 
obrońcy dr. Flesznera.

Obrońca Enslerów dr. Gottlieb i pan pro 
kurator sprzeciwiają się zaprzysiężeniu tego 
świadka.

Na wuiosek dr. Flesznera uchwala trybunał 
zaprzysiądz Miickową, która jednak tyle tylko 
podaje, że mąż jej pośredniczył w sprawie Eus- 
lera i Jakubowicza i za te tylko trudy wziął 
pieniądze. Sime Ensler bywała w ich domu 
bardzo często, tak że ona obrażała się nawet, 
czy Euslerowa nie romansnjc z Muckiem, który 
miał się kochać w Simie, jak jeszcze była pan­
ną. Zresztą Miickową żadnych szczegółów podać 
nie umie.

L w ó w  d. 26. października.
Świadek Izaak Weich, kupiec z Czernio 

wiec zeznaje, że Ensler złożył u niego kwotę 
800 zł. jako honorarjum dla Miicka, które miało 
być temuż wypłacone, w razie pomyślnego prze­
prowadzenia ugody pomiędzy Euslerem i Jaku­
bowiczem.

L odczytanych aktów wypływa, źe Eoslera 
wypuszczono w śledztwie na wolność na pod­
stawie uchwały sądu, przeciw której prokurator 
Meehoffer nie wniósł ie,kursu.

Z odczytanych zeznań urzędnika M a n o- 
w a r d y  dowiadujemy się, iż tenże widział w 
prywatnem pomieszkaniu adjunkta Hruszkiewi- 
cza oskarżoną Simę E isler.

Odczytano zeznania adjunkta sądu czernio- 
wieckiego p. Meislera. M. zeznał, że Hruszkie- 
wicz starał się skrócić więzienie śledcze Enslera 
i zwlekał całą sprawę tak, że uwięzienie Ens­
lera uchwalone w lipen r. 1881 zostało przez 
Hruszkiewicza przedsięwziętem dopiero w poło 
wie stycznia 1882 r. W lutym r. 1882 panował 
silny mróz, Hruszkiewicz wówczas bardzo chory 
ą lekarze zalecili mn nie narażać się na prze­
ziębienie, pomimo to wyjechał Hr. w sprawie 
Enslera do Waslautz celem przedsięwzięcia oglę­
dzin. Hr. nie chciał dopuścić do tego, ażeby 
kto inny prowadził śledztwo. Dopiero po za 
chorowaniu Hr. objął Meisler śledztwo w spra­
wie Enslera. — Musiał on świadków na nowo 
przesłuchiwać, ponieważ Jakubowicz zanosił 
ciągle skargi, że świadków dowodowych Hr. 
nie przesłuchiwał objektywnie. Prokurator Mee- 
hoffar obecnym był na posiedzeniach Izby ra­
dnej Po wypuszczeniu Enslera na wolną stopę, 
został tenże powtórnie uwięzionym z tego po­
woda, ponieważ nie dotrzymał przyrzeczenia i 
korespondował potajemnie z uwięzionymi towa­
rzyszami. Meisler zeznał ostatecznie, że jego 
nikt przekupić nie usiłował.

Odczytano dalej zeznania 20-letniego Cha- 
ima Enslera, syna podsądnych małżonków Eus- 
lerów — którego nazywano w rodzinie .dra­
gonem" a to dlatego, ponieważ przy poborze 
wojskowym uznano go za zdolnego i przezna­
czono do dragonów. — Dragon wziął sobie bar­
dzo do serca zasądzenie rodziców — przedtem 
prowadził się wzorowo, dopiero po katastrofie 
z rozpaczy zakochał się w jakiejś „szanso- 
netce" przehulał z nią kilka tysięcy guldenów 
a następnie czmychnął do Ameryki. Przed tą 
emigracją przesłuchano go jeszcze. Dragon ze­
znał, że Lelb Mfick opowiadał mu o tem, iż 
rodzice jego zrobili doniesienie karne, oskarża­
jąc prokuratora i podsądnych. Miick zagroził 
mu, że gdyby do protokołu zeznał niekorzy­
stnie dla Miicka, w takim razie dostanie się do 
kozy na dni kilka.“ Po pierwszem uwięzieniu 
ojca powiedział Miick, źe dobrze się stało, iż 
ojca zamknęli — gdyby bowiem do niego się 
byli ndali, to byłby ojca uwolnił, jak to zrobił 
z Szorrem, chociaż tenże oskarżonym był o kra­
dzież i oszustwo.

Matka skarżyła się przed „dragonem", że ją 
Mciik wiele kosztuje. Miick zerwał też matce w 
bramie przed pomieszkaniem prokuratora pierście­
nie z palców, ponieważ mn pieniędzy dać nie- 
chciała, i powiedział „że on posiada klucze od 
kryminału; że od niego zależy zamknąć nie­

winnego Inb też uwolnić winnego.® Wyczytał 
też na kopercie słowa „mane tekel."

Euslerowa twierdzi, że słowa te wypisane 
były na kopercie, w której znajdowało się 2.000 
zł. dla Meehoffera. Miick miał te pieniądze 
przeliczyć i napisać powyższe słowa, które w 
w hebrajskim języku oznaczają „policzone i 
ważone". Było to prawdopodobnie hasło, umó­
wione pomiędzy MUckem a jego patronem.

Sime E n s l e r ,  która podczas całej roz­
prawy zachownje się ekscentrycznie, wybneha 
płaczem i powiada, że ona przedtem nie my­
ślała nawet o przekupieniu urzędników i źe ją 
do tego Miick nakłonił. — M ii c k uśmiecha się 
szyderczo i krzyczy „koinedjantka." S i me  do­
staje spazmów, płacze tak okropnie, źe ją prze­
wodniczący musiał kazać wyprowadzić, ażeby o- 
chłonęła L e i b  E n s l e r  (donośnym głosem): 
„Reprezentant władzy państwowej wdawał się 
z takiem indywiduum, które w dodatku £o:;.j 
moją zgwałcić chciało, ja to podam do wszyst­
kich gazet zagranicznych. Zacytuję 20 osób, o j 
których za pośrednictwem Miicka Meehcff-r 
wziął łapówkę." Mi i c k  ziywa się, chce re- 
monstrować. P r z e w. przerywa mn słowami: „Je­
steś pan notorycznym pośrednikiem, przedsta­
wiałeś się jako specjalista w sprawach pewnych, 
mówiłeś wszystkim, że z Meehofferem wszyst­
kiego dokonać możesz.*

Następuje olcźytanie zeznań świadka Wol­
fa T e n n e n b a u m a ,  bawiącego obecnie w 
Rumunii. Tennenbaam zeznał, że otrzymał od 
nieznanego mu wcale Miicka kartkę korespon­
dencyjną z wezwan:em, ażeby w ważnych inte­
resach przybył do Czerniowiec i z kartką jako 
legitymacją zjawił się u Miicka. Ponieważ je­
dnak słyszał o Miicku, że jest to podejrzane in­
dywiduum, nie odpowiedział wcale. Po kilku 
tygodniach przyjechał do Czerniowiec, tam za­
komunikował mu jakiś Silberstem, że Miick py­
ta się o niego.

Wstyd mu było, że tak „dwnznaczny" 
człowiek dowiaduje się o niego. Tego samego 
dnia przedstawił mu się Miick, zapytał, czy o- 
trzymał jego kartę i wyraził zdziwienie, ie 
świadek do niego się nie zgłosił, a następnie 
powiedział mu, że za zwrotem karty korespon­
dencyjnej powie mu coś bardzo ważnego. Świa­
dek odpowiedział, że kartę w domu zostawił, 
na co Miick sięgnął do kieszeni, wyjął z pugi­
laresu kartę wizytową Meehoffera i wskazując 
na nią powiedział „ażeby pan nie sądził, ze 
nie mam panu co ważnego do zakomunikowa­
nia*. Świadek odpowiedział, źe nie poczuwa się 
do żadnej winy i dlatego nie potrzebuje pro­
tekcji Meehoffera. Miick odrzekł, że przeciwnicy 
świadka starają się o jego ściganie. Świadek 
wytoczył był proces cywilny jakiemuś Schoro- 
wi i dowiedział się, źe akta w tej sprawie zo­
ra ły  na żądanie Meehoffera temuż przesłane. 
Świadek więc sądził, źe Miick w tej sprawie 
chce interweniować i dlatego przerwał nagle z 
Miickem rozmowę.

Na zapytanie przewodniczącego powiada 
Miick, że chodziło tu o dzierżawę, którą chciał 
zaproponować Teanenbaumowi.

Wchodzi do seli adwokat dr. Salamon S o ­
k a l  z Czerniowiec, który na t;;l graficzne we­
zwanie przybył popołudniowym pociągiem

P r z e  w. W jakim stosunku po' stawał 
Miick do funkcjonarjuszów sądowych ? Ś wi a d .  
Miick uchodził w całem mieście jako pośrednik 
pomiędzy Meehofferem a oskarżonym.

P r i  e w. Opowiadałeś pan, źe pana dreszcz 
przejął, jak zobaczyłeś Miicka w swojej kance- 
larji. S w. Tak jest. Prowedziłem obrouę w słyn­
nym procesie Lnttingera, badałem wieezorem 
akta, wtem zjawia się w mojej kancelarji Mnck, 
którego znałem dotychczas tylko z widzenia — 
miał ón najgorszą opinię. Zobaczywszy go tak 
późno w mojej kancelarji, dreszcz mnie przejął, 
sądziłem że Meehoffer posyła go w sprawie 
Luttingera. Zapytałem Miicka szorstko, czego 
on chce —- a on zaczyna mi robić wymówki, 
dlaczego ja niekorzystnie o nim się wyrażam. 
Mówiono o tem powszechnie we wszystkich ko­
łach, że Miick jest faktorem prokuratora. Pod­
niesiono tę kwestję nawet w izbie adwokackiej, 
poruszono myśl, ażeby w tej sprawie coś zro­
biono „man soli derJustitz helfen". Dyskutowa­
no o tem wiele, a koledzy moi doktorowie 
Wachtę] i Goldenberg mieli się zająć odnośnym 
referatem. Ja powiedziałem wtedy, że sąd po­
winien tu wziąć inicjatywę a nie adwokaci, za­
proponowałem, ażeby każdy z adwokatów zacy­
tował fakta i podpisem swoim stwierdził. Ża­
den Jednak tego zrobić nie chciał, faktów przed­
stawić nie można było, reflektowano więcej na 
faktorów. Żaden z nas nie był przy tem obec­
ny, jak Meehofferowi łapówki dawano.

Przyszedł do mnie pewnego razu W olf Ten- 
nenbaum, był całkiem zatrwożony, i pokazał mi 
powód tej paniki, - korespondencyjną kartę Mfic- 
ka. Odpowiedziałem, że nie wdaję się w brudne 
sprawy, następnie molestował mnie. Kazałem 
sobie opowiedzieć szczegółowo sprawę, a wi­
dząc, że on nie dopuścił się żadnego karygo­
dnego czynu, uspokoiłem go. Potrzeba jednak 
było wiele perswazji, gdyż Tennenbaum sądził, 
źe Meehoffer go zamknie, chociaż jest niewin­
nym, jeżeli się nie okapi.

Po zasądzenia Enslera adwokał Rott nie 
chciał go więcej zastępować — ja objąłem dal­
szą jego obronę i zajmowałem sie administracją 
majątku, zanim żonę na wolność wypuszczono. 
Ensler skarżył się przedemną, ie  go proces o- 
gromnie wiele pieniędzy kosztował, że wydu­
szono od niego znaczne kwoty jeszcze przed roz­
prawą. Szczególnie skarżyła się Enslerowa na 
Miicka, opowiadając mu, że Miick zerwał jej 
nawet pierścionki z palców. Enslerowie nie o- 
powiadali mn, jakoby Meehofferowi dali łapów­
kę. Z Meehofferem żyłem w przyjaźni, był on 
w ogóle dla adwokatów bardzo uprzejmy. Dnia 
23. marca br., gdy jnż w łóżku leżałem, przy­
szedł do mnie w nocy przed godziną 12. Alt- 
mann, w którego domu mieszka Meehoffer, i o- 
świadczył mi, że Meehoffer mnie prosi, ażebym 
zaraz do niego przyszedł w bardzo ważnej spra­
wie- To mnie zastanowiło. Powiedziałem Alt- 
manowi, że zaraz przyjdę. Podczas gdy się u- 
bierałem, wpadła rui na myśl sprawa Enslerów. 
Zastałem Meehoffera zrozpaczonego, zakomuni­
kował mi. że Enslerowie zamierzają urządzić 
mu skandal, źe go chcą w błoto wciągnąć, że 
sobie w łeb palnąć mnsi. Uspakajałem go, po­
wiedziałem, że rozpaczać nie należy, jeżeli ta­
ka hołota występuje przeciw niemo, i zapyta­
łem, czy są klasyczni świadkowie. Meehoffer nie 
zważał na moje słowa, był całkiem zdenerwo­
wany. Powiedziałem mu: „das ist der Pluch 
der bósen That, dass sie boses mus erzengen", 
że nie powinien był tych ludzi wpuścić do sie­
bie. Prokurator odrzekł, że chciał z nimi po 
ludzku postąpić, źe się nad nimi zlitował, na­
reszcie zapytał, co ma z nimi począć, czy ma 
im się opłacić. Scena cała trwała przeszło dwie 
godziny^ Radziłena mu stanowczo, ażeby z nimi 
nie paktował, ażeby im nic nie zapłacił, inaczej 
wyzwie piekło, zakończyłem alterna*ywą: „bie-



Kmita litjiem i uucjicm.
Dnia 26 Października

Teatr. Dzisiaj w p i ą t e k  d. 26. paździer­
nika po raz 1, „Pan minister1*, (Monsieur le Mi-

k n r t e i r n r  h a n d e l  w in  w  f f i s k o l e r a
(WęgryX poleo* najlepsi* wina białe i oserwone a <łfr 

117*11 Węgier po najtaduyoh eonach.
Cenniki gratia i franco. 1 - f



Młody rzutny z poa ępowem go*po 
dirstwem dokładnie ob.jnany

e h & n o m t
mgący  tię wykazać chlubnom świadę 
ctwem, poszukuje posady. Zgłoszenia 
przejmuje Adnsiwitr. -Gaz. Ni 1 z grze 
czrośoi. 298ł, —1

P r a w d w l w ą

rosyjską herbatę
Braci Popc* -eh z Moskwy po najumiar- 

kowaiszyoh mach poleca bnudei win
T a u b y  R e in e r t  w  R a w ie - 

N- S a h a r i  w  T r y e ś c ie .
Najtańsze źródło do nabycia bezpośrednio 

sprowadzanej suro ’ej

K A W Y .
Następujące gatnnki wyborne, ezyste, 

moene i aromatyczne po:
Cuba wykwintna.- grnbo-ziarn. zł. 1.78

1.58MeTadf 0t“  ! ’ rfoto-i6łta
Perł. Ceylon, wyb. eiem.-ziel. „ 1.96
Perl. Costaricca wyb. zielona ,  1.75
Plant. Ceylon zielona i 68
Arabska Mocea „ - 1 . 8 0 ,
Perl. Manilla wyb. jasi a „ 1 6 4 1
Jawa Btalanp dobra zielona „ 1.35
Santos dobra zielona „ 1.28
Bahla > » » 1-iO,
Jamaica ,  „ 1.' i

Ceny rozumieć należy za kilo wag 
netto z opłatą ci. , poczty i opakowania 
Wysyłka w orkach po 43/< Wio netto
p .oeti ta pobr liem do wszystkich miejsoj 
w Ans ;ro-Węgrzech. 2970 1—12

YICHY
m istracj& w Patjźo,

22 b o a l e w a i  [ M o n t m a r t r e  
P Ą S l  9 D O  T B A  T H  X I

wytwo1 zone ze źródeł ze soli Yichy." Przyje 
n ,egc maku o niezawodnym skutku póze 
ciw ... »om i upośledzonemu trawieniu.

Oj ci n o s i  D O  K Ą P I E L I .  
I  czk wystarcza a kipiel dla osób, któr 
nie są w stanie udać się do Yichy.

*  x  i ń l r i n E  z  z :

Pasy do maszyn i młocarń
z najlepszych skór grzbietowych, hamburskiej wyprawy oraz 
pasy bawełniane amerykańskie we wszystkich szerokościach. 

W ęfże ssą ce  gumowe z wkładami i bez, 
p ł y t y ,  p t k n n k l  b a s  e l n i t n e .  

s m i j  gumowe do dychtunków 
poleca

fa b r y c z n y  s k ła d  w y r o b ó w  g n m o w y c b  
R .  K  j9 i ni n i  e r a

L w ó w , h o t e l  Ż e m .  2977 i 3

Pasy do maszyn i młocarń
z najlepszych skór belgijskich w wszystkich szerokościach, tudzież 

G u r t y  s z p u g a t o w e  pierwszej jakości, O l iw a  do maszyn, S m a -  
r o w i d ł '  d o  o s i  żelaznych, Smarowidło do konserwowania pasów, 
R z e m y k i  do szycia pasóu i s p in .  d o  ł ą c z e n i a .  K o c e  weł­
ni* ae i N n k n  podłogowe. D n i l y  o pod:óży i S u k n a  łańcucki' 

H u t y  s o k i e n n e  do podróży i myśliw.kie poleca

T e o f i l  Ł ą c k i  w e  Ł w o d i e
p l a c  K a l i c k i  1. 1 5 .

S S s o t r 1 <L ■ IIM IS IIm
z

flvodiiękowaiE^.
Wielmożny pan J . L a u d e r , 

obecny właściciel Cewkowsi-czy 
~ny w powiecie Cieszanowkkim, 
przy objęcia dóbr, przeznaczył 
hojny dar 200 złr. na nowe 
_rgany do kościoła w Dzikowie.

Chcąc dać wyraz mej wdzięcz­
ności i parafian tutej.-zych, pu­
bliczne ofiarodawcy składam
dz fk i. Ks Jan Stopczyński, 

proboszoz w Dzikowie.
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Do sprzedania fc iwark
iół milf od Lwowa obok kolei Czernic 
ieckifcj, zawierający 45 morgów koma- 

łoweg gruntr z budynkami wybor iemi, 
obsiany, z cieźarem bankowym 2400 "łł 
Wiadr o«Sć u iSmila Domaizel we Lwowie 
ul. Pańska 1 7 2973 1 -2

D , «j>rzbdaży prawnie dozwolo­
nych l o s ó w  . p  ip K -r ó w  w a r ­
t o ś c i  o  fry< n  na spłaty ratalne, 
poszukuje aię

a f e n t ó w
za wys.ką prowizją, * względnie za 
stałem ^yn-igr.azjtiitm. Oferty pod 
1 124 ilo B u d o l i ,  M u s i e ,  w 

W i u c h w i o  2590 1—2

W  P a w ło s io w ie  są  d o  s p r z e d a n ia

3 trzyletnie oryginalne
przed dwoma laty z ,K E L TSC H A N “ sprowadzone

R Y K IT
rasyliś c ie  jednorocznych i t r y f c ó w  keltschaói kiej 

w Pawłosiowie wychowanych.
Administracja dóbr P A  W ŁO SIO W A, 

2979 i—3 poczta Jarosław.

Dla uniknienia fhłueratwa żądać należy,
ałj

się maki: K o m p a u j l  w ó d  T ie h y
aby na wazyatkich produktach znajdował

Dostać można we Lwowie w apt. P. Mi 
kolascha, B. Mendroohowit* i Goldbaum

S i ó d m e

1 sięgai nia Teodora Paprockiego i Sp.
w  W a r s z a w i e  C h m i e l n a  8.

poleca świeżo fdsną swoim nakładem

feerję noweli polskich autorów:
f a j o t a .  Noweli rw chromolitogi -fc - anei okładcej. B. 1 k.

Krasce rski J. I. Moza -a Zb'ćr noweli opowiadań B. 
W ilczy su , Obrazki i I n nóreski z ży ois R. 1 k. 20. 
Zackarjaslew lec. No ile i opowiadania . R. 1 k. ‘ 1'

60. 
k. 50.

o o o

, uyno, ztortj ieoay bez iaunycn juuych Jciaiatn. Zmijauje 
1 kaeh na kuli ziemskiej; w Paryżu i J. Ferró aptekarza,

i

Szpryoowane

i i y g i e n i o z n c  
u>ezawodnej 

cknteoznośei zs 
dobiegające) Je- 

•ilę v»e y sisyi ‘Uch apte- 
, 1Ó2, nliua Bioheliou; wi

Lwowie w aptekach m . Krzyżanowsldege obok Brygidek], Mikolasoha i Z. Bno- 
| kora; r. abliita; a Krakowi' u Tranozynsldogo i Bedyka■ Czerniowoaoh n
| Bolichowr dego. __ _____________  _____________
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z  w  y  c  z  a j  11 ©

S t a e f t i e w i c z  &  A b r y s o w s h i
B a z y l e g o  T e w a r n i ę k ł e g o  N a p t ę p c y

we I  wowie, Rynek I  32.
polecają , .

wa dozon je cna] i zimowy we wszysiEieh możebn/ch ^yrebacn
M a  ter je  w ełn iane i jedwabne im eahnie i de 
p o k ry c ia  futer, su k ie n ka , flane te, chu stk i i s^ale.

'Próby wysełamy na żądanie odwrotną pooztą.

Slnge » 'o—  r. 15. 
Zum flolder Rer >sapfsl. I .  P S B R H 0F M , ip tek arz  

we W iedniu,
PifiTOlki krew  przeczyszczające, da*niej zw a n ep i*a llŁ »m i n a i, tasłngnją na

0  *r^ * ’  la istatnią nazwę w pełnem .ego słowa znaczeniu, albowiem- Ln L LA d M — V. 1. n 4m n. lanlL. W.a Tin AWAlim 1istotnie niema słabości, w któryohby te pignłki rie udDwodmły w tysiącznych
nośeL W najnporezywsiych wypadkiśoh, gdaia w eie innych medykamentów nadaremnie używano, nastąpiło'w skutek 
użycia tych pigułek w krótkim czasie znpełne nzarcwieaie. P n d e ł a #  c  1 5  p ig n łk a a a i  M l c i . ,  m i o n  % 
8  p u d e ł e k  1  z ł r .  i e t .  przy wysyłkach niefnutke snyo i za zaliczką 1  z ł r .  l O  c t .  ( K n i e j  J a k  r u ­
l o n  n i e  w y s y ł a  s i c ) ,
S W  Weszła mnoga ilość listów, w któr' ' konsumenci tych pigułek z Uzyskanie zdr—ńa pc przebyciu różno­
rodnych i ciężkich chorób, wyrażają swe dzięki. Kkżdy, kto tylko rai Ucb pigułek spróbował, eca dalej ten 
środek, Przytaczamy niektóre z tych pism dziękczynnych.

ogorszała, tak dalece 
ów Łoł, ikf 'wsku-*  rareb ho ój żo :( wsk

piłem ’,asT d i i
oL >chowj^h tek

Waidhofen a. d. Tnbs, d. 24. listopada 188  ̂
P u b l i e i n e  p o d a i ę k  wanle

Wielmożny pani-1 ‘ ‘d -ok. 1862 cierpiałem □_ he­
moroidy i iteaugnrW |] .i /łe , aję n lekarzy, lecz wszj-

Istko -ad *emnie; i ibość eią(,le sii .................
Jże po caasie di “  Ut
I fek /Tężenia się Jelit). Nas*! 
gdy si( tyłki rody napiłem
kiego kaszlu i utrudnienia w -^gan sb ___ _______
dalece, żi) się taledwie na nogach ntrzyi i&ć mogłem. Zro- 
biwszy a, itek Z paki" ’ !ch nndownie ^łających pigułek 

I krew cz-szczi wy: nać muszę, że się z moich cie-pień 
I ipeii w; lecqrłem. * .„6> powodu niemam do«ć_ słow 
I .yrażenia pann, te pańskie -Tew czyszczące pigułki i linę 
| wzmacniające lekarstwa mego podziękowania i uznania. 

ti poważaniem Jan  Uellingor
Wielmożny panie 1 Szczęśliwym trafem doLtełem 

[pańskich' krew czyszczących pigułek, które u mnie cud 
A l ł  Przez ln ka Ut cierpiał 1 n? bole gł wir i 
irr- h jpdna i mcib jrzyjaeiołek a_ła mi 10-pigpłek, a 

[te mię —idro iły ,ewj y »  spe*obev> Z wdaięoi ' aą 
| proszę o przysłanie nu- rnłonikn

P?*ikf l^ maior l f SJ «n>«i _ej Parr
dłelskf^s. caerwea -874

I iie Btei i
tp e  pańni". pignłki krew pj '6-I bie i odT Wielu

lę.ilce sąano-  „y panie ” iei lofcr ! Pisemnie ou >ie- 
  ' c i  ktftyjk p*S

Isuyt— ._ ice-1 do wyzdrowienia się przyczyniły, mam v  
Kozyt 'wjrnurzyć <r ra nsjwiętsse- <Tr mile, 1T wielu 
słabościach uóowodriły pańskie pigułki cod< w ikntecz- 
ność lecaak tam, »dzie ’ ieli innych środk iw nie po­

mogło. Przeciw kr riotokom n kobiet, nieregularn/j men- 
iraacji, parefn moczą, drażnienia, oRsbienin żołądka i 

kurczom żołądkowym, zawrotom v !eln innym ohorobom, 
pomogły te pignłki gruntownie. Z pełnem sanianiem n- 
praszam o przysłanie mi 12 rulonów. Z r waianiem

En ol Tauder.
Wielmożny panie! W  przepn ozem ie wszystkie

pańskie lekarstwa są równej aobruoi, ik  pal -ki iwny
balsam na •dmroienlei, który w mojej familii kilka za- 
starziłych ran, pochod'.ącycb z odmrożenia, wyleczył w 

i i  czasie, zdecydu dem się, pomimo niedowierzania 
u żw ezsu^_ środkom, leczyć się "a  długoletnie cierpienie 

loroidaljut i ińskiemi pigułkami kri z ozyszozącetni. Te­
raz >iemam żadnego powodn przyznać się, żo po cztomty- 
godniowem używaniu wyleczyłem się z długoletniego cier- 
rlenia nąjzi ełnicj,; tktórego to względu w k ó ł_ cn  mo­
ich znajomych pigułką tą ajmoóniei __.-sac Niemamnic 
pr: eciw temu, ażebyś p i*, kilka tych słów nie ogłosił pn- 
b-lcznie, leOL n  polpisn mego n ;wiska. T poważa-fem 

Wiedeń 20. luteąo 1881. i< T> j

Jseney 17 . y  igm,
fiilmoźny Pai sl Poniewo. pańsk i *k z >r eczy-

szcza. * pignłłki* moją *onę oinrnis-" przez dłn, Laj» 
na chroniczne bole w żołądka i reumatyzm, fc członkach, 
lietylkp do zdrowia przep. )Vadziły, leo« nadaj iej nło- 
[ooiŚul *h  ̂ nil i ic ipTzec się na-egamom mny 

eierpiąeyoh na podobne jhoroby uprasr-Di o ponowne 
przysłanie 2 rulonów tvch Judowu/ch pigułek Z“ zali- 

jniei- - Z poważaniem
Błażej gpisstek.

Amerykańska maść gOŚClowa, UnC'
jąca, bezsprzecznie i ajlepszy środek przeeiw wszelHu h i 
robom gośeiowym i reumatycznym, jat to : słacośefo 

grzbiecie pacierzowym, rwanin w członkach, ischias, 
migrenie, nerwowemu boln zębó- , bolu głowy, i*~iyka- 

~ niu w uszach itp. 1 zł. 20. o .__________________ -

[ Anaterynowa woda do ust |pr̂ ĝ :
ohąie zna aa jako najlepszy środdk do konserwowania za. 
bów. Platon 1 zł. 40 et.

mu- ni; d o  ón® dr. E»BsrsŁ"we» »» w w nh- [KHOHOJs ao OCZ - i otrzyma wzroku. Iryginal
flakon ,o 2 zł. 50 et. i 1 zł, FO ot.

maje 
i nie wsy

m y d ło  t o a le t o  rfe,
a tajt 

*<H
sitakr et.

Chińsku
po wiycłw egoi, sftóra rtoye ttf j ik  
maje oarifo pri^jewm, topach. Jett f-ardto

a łetm h  i M rą -' 
tepdaine

1 e k  r . P u ] l i  r  rowszechnie znany środek domo C a- t t lY O r  wy pneo.w kataJ0Wi) chrypce,
ki azlowi kureaowemu itp, gudrtko 86. c l  _________

[Balsam na odmrożenie
pewniejzzy środek przeć5”  ranom wszelkiego rolr.aju po 
chodzących z odmrożenia, jakoteż przeciw nadr: , ’asta 
m łym  ranom i t. p. Słoik 40 t.

••tśuiaeb ciała n  dkieaj rodzaju, wyborny 
feodek domowy.

l w “ Jtyfae francuski*

przez W. Maagera, 
prawdziwy, starannie oayszozony 

wybornei iąkości. Flakon 1 zł._________________

TYOSŹeR przeciw poceniu $i§H6g “ *  1
odor, Irn BI L e obB” ’ e jest 
□a jmdełka 50 ot.

Tran z wątroby

przww) i nieprzyjemny o 
zupełnie nle*ikodliwy. Ce;

Pate i>ectorale,
i lujorsyjez .iejszyc5, środków p --jiocnyoh p i t d i  
fl-jmiei i, kaszlowi, chrypce, katarowij bolon w pier-. 
-i*oh i płucach, uoi1 zliwośoiom w chrtanL Pudełko 60 ct

Poinada lano^hlnowa
jako najlepszy środek na porost włosów i ll sana przez 
lekif*^ i innych. Pięknie ozdobiony- słoik !2  zł.

Ptasfor uniwersalny udemsSfTS
rłuoia. brzydkim czerakom wszelkiego rodzaju, n re* 
las4 ' Tym, a ciągle ’ua b\ąorm « wrzoi m, yrrzo 
doi- gruczołowym, na dtikfe mńjso — zranione lub za 
nalone piersi, na odmrożone części, f?o£~ w wnek-1- 
tym pouobnym cierpieniom doswiadezon; irodek. Słoik 50 c.

Oniwer-alna sól przeczysznająca, ^'n"  rAicY;
wybo-Uj środek domowy przecie „ .  'kim następstwo! , 
; ochod- pjym ze zwichniętego trawienia a to : przeci w 
Jo'u gł-wy, zawrotowi, kurcze t tełąd sgadi ę, hemo­
roidom, zatwardzeniu itr Pakiet 1 zł.

» r y .r  .T T " apjyflka- utrzymuję
V ł . s ?  i ł e *  F°oztC ua k w -ty  nfiąj «8*a*yili u *  < - -^ki.

bądi na składrO, lub dx starczam takowych a żądanie .joh ło i tanio, 
na kw rty nfiąj 5 zł. tylko . o Bhdnłaaien. nalożytości prr«kazein, przy 

m . ,  -  — —  ak ie  za pobraniem.
^ in im i^ i je h  ^pecjfikóyr jeflt de aabjińa we' Lwowif w ans. Z. Kuckera

Grand Magasin de Nouveautós %
s  Wilhelm Jungmann et Neffe Jf

we W iednia, Albrcchtsplatz 3. 2976 2 -2
Zastępca tegoż magazynu przybył z wzorami na kilka m  
dni do Lwowa i mieszka w Hotelu Europejskim nr. 14. f i
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i° wyrobu
j»ko to:

r*
oraz

tótna «ortyffl2  * e r k f»

i p y  Tp- O j g ^ j gy y ,  J f o c y k i  n a

^ n d k a  d e l u a n ^
pole D0 *> a w ' e ł n ę  j

'■ ' ZĄ  W i ł y n

J n  " t n y a s y n

• weilem

ł < 5 i k a

— . w, a. K „5 , S }n < > W
p ł t a , « y  p l a c .

W a ln e  Z g r o m a d z e u i e
Towarzystwa Spożywczego we Lwowie

Stowarzyszenia zarejestrowanego z igraćiczoną poreką,
odbędzie się 

W w ie lk ie j saki r a tm  ;owej
w niedzielę d- 28. października o godzinie 3. po południu-

PORZĄDEK DZIENNY:
I. Sprawozdanie Dyrekcji; referent p. dyrel tor Źabicki Antoui.
II. i rawos danie komisji kontrolującej i wniosek na udzielenie ab 

solutorjum, referent p. Szwejkow^ki Jan.
III. Wnioski do podziału zysków; ref. p. dr. Zajączkowski Wład. 
IY. Wybór 8 członków dla uzupjłnienia Rbdy nadzorczej w miej­

sce wylosowanych, w myśl §. 21 statutu, 2961 3 -3
B a d a  n a d c o r c z a  

Jan Barański, Józef Mały,
~«k*eterz p r z e w o d n i c z ą c y .

SPŁDYCJA. SPEDYCJA.
s r  l l c f ż l w ,

W R  w Czechad REGENSBURG
Przyjmują w y s y ł k i  transportowe

ao i z
JE^ranoji,N i e m i e c ,

1119 9 -9  
f t z w a j c a r j i . a

ajr r o s z k l  p r z e ć .  ̂  R i t m ie "  d r ,  L E F E B Y B E .
Dwadzieścia lat doświadczenia na sobie samym dymu i pary śroufców 

lecznirzych) ^cygaretek, papieru i proszku sntyastmaty"'nycL pozwala d r .
e b r r e ,  twierdzić z przekonania „o wyższości i niezawodnej j.ateczr 

śoi jego proszków" przed wszystkimi innymi preparatami tego rodszju. — 
dychania dymu tyoh u ips iw .nj arz « jsdąe-j chwili spazi y po 

ćhoozące t  ciężkiego . \dechn“ , irawia, kryzysy astmatyczne coraz rz 
dziej “ się powtarzają i gpnw dzają stopniowo zt pełne wyleczenie. Narzę 
dzie specjalne do palenia t/ch środków wynal zio e p/zeż f i l . L e k e h Y re  
zapewnia choremu niezawodn; środek uśmibrzr-:a na '-ażdnm Bnejscu 
wszelkich napadów dusznośoi i niemożnośoi oddychania. Skłau głów-”  w 
Paryże w aptece Chiro Bouleę -d Magenta 19 we Lwowie W aptekach 
pp- P. MikoJaacba, J. Nahlika i K. Er: yżanowskiego. 2420 2 6

m s j K

OobraiMakt i Ki. J ro i

Szczególna skuteczność
dinater^now ej W ody do ust,

J . G . P opp , c. k. iei tysty nad Warnego we Wiedn, i Stadt, Bognerga.se, 3, 
•zedstawi ~ , przez dr Juliusza Janell, prakl. lenarsa i t. d. Ordynowani na c.

:. klinice voe WiednM , Paryżu Brukr li , Amsterdam - jakuteż przez profesora 
dr. OppUera, rektora i prze kr. saskiego radcy d- oru di llets rsky, r. Branis, 
dr. Heller, dr. Born. ar. °onnenscHei w Berlinie i t. p., profesora dr. drtig, 

o Ukarza księcia Brunszwi'-!, dr. Gross di kawaler: Schaff er. d£r.
J. lt'etter, dr. Mayer, dr. Schiller, c rade- i .oKarza ąpielowego.

Takowa słuiy do ezystetenia tębów w ogile. Rozpuszcza za pi mocą swoich 
..łaściwośoi nhemicznyoh, s inę nagromadzoną pomiędzr zębami. Osobliwie poiecić 
ją można po obiau Le , ponieważ ozostałe p:nmędzy irhami cząstki mięsne, które 
” gniliznę przeohodzą snbtlancji zębów zt,, -rażają i nieprzyjemną f  oń z alt w; - 

dzielajs, usuwa.
utwet w  tych wypadkach, gdtie się już k»mieuny i sad poczyna twirsyj,\ 

nżYW! dj z wielki " irzyśoią , ponieważ .apobiega zawwarda5euio tegoż. I)( J 
śi -idozonc - im, 2p jeżoli tylko najmniejszy punkt zęba pęknie, Jiat-chmiastj 
osadza się ami S, p ,a się t‘ lże psuje i zarażś zdrowe zęb”

Nad,.je óęrh ich naturalny v,ękny kolor, poniewa' . ażdy osad chemicz­
nie rozpuszcz i spłukuje.

iordso korzystny oka.ała n (  » utrzytuai «  czyni, ei tuczny, e,
Utrzymuje taknwe w ioh pierwo ny i olorze połyski zapobiegł osa tzeniu lię 
kami enia i usnwa j >,żdy meprzyj, m ly z nio. po hodząoy odĄ.

Uśmierza nietylko bole , które sprawiają próżn i zapalone zęby, lecz nie 
pozwala dalszemu się nsucin.

Również :azal się a n a t e r y n w t r a  w o d a  teczi przeciw gnicit 
mięśni ! jako środę1* -ewny do uśmierzenia lulów, pooh tdząoych z i różn ih zę-! 
bów, jakoteż w cierpieniach rt\ matycznycL. A n a t e r y m  i  a  w o d a  aspakaj 
i krótkim czasi' bóle, i ochrania od szkodliwyoh wpty .rów. j

Nieotzaoo.,_ anyu środkiem jest a n a t e r y n o w a  w o d a  de ntrzymauu 
p, _ jemnej ” oni w ustLch*, akote, do nsnnięc i jnż istniejącego nieprzyjemne?! 
ddec i , do cugo rysu cz; ■ ordziennie płukan: tą wodą.

Nader .alocającą okazała *ię takż wa gąbczaste mięśnie. Jeżel5 się prze:
4 ygodnie podłng przepisu używa .ody anaterynowej do nst, zr ka bladość cho-, 
robliwych mięśni i noi rana różowy kolor.

Niemniej sk’ .tiszn,, jest ona na chwiejące się zęby. Jestto choroba, której pi 
ajwięke :ej częśii podlegają skrofuliczni jakoteż starzy, u których p- czynają ni­

knąć mięśnie.
liezi odnym środkiem okazała się an ateryn ow a  w « Ja na h,two 

*>awiqce się zęby. Przyczyna tego leży w osłabienia mięśni. W tym wypadknj 
poradzić można delikatną szczoteczką, którą" ly się mięśnir trochę otarły a przez to 
•tftępuji! nowe życie.

Wielka flaszka po zł, 1.40, średnia po zł. 1, a mała pc ct. 50. 
r o ś l in ' y p m sze k  n u  r ę b y  m zii p rótkim utyciu «ęb mieniące 

białr bet m :odzenia. Cena pndełka 63 :t. 
an ateryn ow a  pasta  w szklannych słoikach po zł. 1.22, doświadczony 

srodi d tyszczenia zębów, 
a rom a t) c m a  pasta  do zębów , najwybo r.iejfc.y środek do pielj, 

gnowai it i nti nania ustnej i zębów, sztuka 35 s' 
p lom ba  d.0 zębów Taktyczny i niezawodny środek do _ ip mbowa- 
I- nia przez sieb ie sam jo p żnych zębów. Cerszkatułki  zł. 2.i„

F oppt m ed yczn e1 m yd ło  z io ło w e  naj’ epszy środek toaletowy 
przei liszajom, ost: idom, piegom,- do utriymania czystej i jasnej cery,; 
n» pryszcze, -ajauy, ndeozystośc sk ry. Cena 30 ot. 4—4 i

Uprasza sie D T. puhlic io ść  , ażeby ryrażnie żądała przy kupnie propan 
łó y  c. k. nadwornego dentysty Popp , i ti ,ylk przyjmowaŁ które opatrzone są' 
nóją marką ocbronnr

Składy n ich preparatów „rzymują we LWOWIE: apteki pp. J. Nahlika, 
Mikolasoha, J. Be sen Rickera,--J. Pipes- K. Krzyżanowskiego, H. Blumt._ 

jlda, A . Sklepińskiego, Kąrr iwski igo, Wł, Tępy; kupcy K. Strzvżowski, M go, 
Oller, K. Ba,er & Leon, Fr. f  tulski & Laon

C e s, k r ó l ,  u  p r z y  w

galic. akcyjny

B o h  l u p o  e e z n y
Y yda je

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czermowcach i 1 aroopolu

°l|o
płatne w 30 on po wypowiedzeniu. 
Lwów 27. września 1883

Dyrekcji.
(Przevł i:uk aie będzie płacony.;

a O

O

PRAW D ZIW Y LIK IEI BE] IEDICTIN> 
OPACTWA PECAMP we FRANCJI

.ytwornogo smaku, wzmacniający, pomagający trawie- j 
mu i obudź: jąej petyt 1 6 16 14

J E D h N  t NAJLEPSZYCH LIKIJsiBÓW

aby etykieta 1 cMifAąe 
Wa nąjdowała aię i spodiie butelki z A J?  « • , 
wlaanoręcZnym podpisom główni a "dyty

r Peeamp we Francji. Agencja 
. .evard Pam.uann 76. l Prawdżlwy 

aią w składać,

ju|*oego
Skład główn; 

jrlć-na w Par i
liUor Benediitine znajduje ait, w ikłai ,c, aastępują- 
sych domów, które podpisały obowiązania, że sprzeda- 

wać nia bt^ą fałszerstw i sdownfetw 
wybornego prawdziwego likiem Bsne- 
dectine." Dostać irożna we LWOWIE 
w handlu tn p. F. W. Królikowskiego 
N. Brandler, Hetm_hs 10.

D; ty.arnia opacti i w Fcoamp i»e 
I rai sji wyrabia takżt 

ALKOHOL MIĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MIODOWNIKIEM ZWi SIŁ® 
(Mćlisse'der Bdr; Siiięśina) wytwory . hygieniczne, wyborne na ęłąbe żotedki i 
w> żeze od wszelkich napój w tego rv ijn, dotąd wyr- bianych, i zalecane przez 

Jakazy franonskicn itynnyohi
Mi to asc , Krzyżanowskie.

t Ebttat ”S houecr bźnćdictine 
Bremtśe sn *  lKtranger.

Z; Jjanją .ię we Lwowie w a Jh pp. -■ 
i, NahRkr ; w Czeniowcach a p. Goliobowsldegc

»feWr Jtn  Buu «ó sk i.


